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Mir. 
b. włcekancierz Austrji Zo- 
stał aresztowany za kno* 
wania przeciwko rządowi 


Aresztowanie agentów „Gestapo w Pradze 


którzy porwali emigranta niemieckiego i wywieźli go do Niemiec— 
Tajemnicza tancerka na usługach niemieckiego wywiadu 


| Praga, 15 maja. 

Władze czechosłowackie zostały o- 
słatnio zaalarmowane nowem porwa- 
iem emigranta niemieckiego przez a= 
gutów wydziału niemieckiego. Ofiarą 
ih padł Hugo Krebik, członek partji so- 
gal - dermokratycznel. Został on siłą 
wciągnięty do samochodu przez pięciu 
mężczyzn poczem auto ruszyło w kie- 
niku granicy, gdzie porwanego, zwią- 
mego powrozami z zakneblowanemi 
z wydano detektywom niemiec- 
Jak wykazały „dochodzenia, został 
or wciągnięty w zasadzkę przez pewną 
lancerkę, która nawiązała z nim kontakt 
na polecenie agentów „Gestapo“. Tan- 
FERENTE FIZ NTE E A ZZ TE e E 


Wicemarsz. dr. Byrka 
prezesem Banku Polskiego 
E ; WARSZAWA, 15 maja. 
-W dniu dzisiejszym P, Prezydent 
j podpisał dekret, mianujący wi- 
rszałka sejmu dr, Władysława Byr- 
m Banku Polskiego. 


pozycji sejmowej przeciwko 
premjera Grabskiego, 


Negus wyprowadził się 

z hotelu „Król Dawid* 
Jerczolima, 15 maja. 
, (PAT) Negus z rodziną wyprowadza 
ię dzis z hotelu „Król Dawid™ do willi 
adwokata Nassis Abkarius-bej, b. mini- 
ira sprawiedliwości w Sudanie za cza- 
śów lorda Kitchenera. Willę wynajęto 
ta 3 miesiące. 


Kanad uliczny 
Łódź, 15 maja 
(gr) — Przy zbiegu ul. Zgierskiej i 
Dolnei napadnięty został wczoraj wie- 
czorem przez kilku awanturników 48- 
lini Arje Gliksman, furman z Łęczycy. 
Rannego znaleziono na bruku ulicz- 
lym i wezwano doń pogotowie Czer- 
wonego Krzyża. Dyżurny lekarz skon- 
śłatował rany głowy i klatki piersiowej 
ło napadu nie zostało narazie ustalone 
prawcy napadu zbiegli. Policja wszczę 
ja poszukiwania. 


Dziś 
o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


ieryjne wydanie Expressi 


zawierające pełną tabelę wy- 
granych 7-go dnia ciągnienia 
IV-ej kiasy Loterji Pań- 
stwowej 


rządom 


ldzinach urzędowania wpuszczał agen- 
| tów do biura i pozwalał im fotograio- 
Praga, 15 maja. | wać wszystkie dokumenty. 

W wyniku energicznych dochodzeń, Wywiadowcy policji czeskiej ZWTÓ- 
policja czeska zlikwidowała oddział | cili uwagę na pewnego mężczyznę, któ- 
„Gestapo“, który działał na terenie Pra- | ry w restauracji wręczył drugiemu wig- 
gi Woźny komitetu praskiego pomocy |kszą paczkę. Jak się okazało. były to 
emigrantom niemieckim, który stał na u- | fotografie dokumentów oraz zdięcia 0- 
sługach „Gestapo“, po skończonych go- Sób, które korzystały z pomocy tego 


cerka oraz osoby, które porwały Kre- 
bika zbiegły również do Niemiec. 


komitetu. a 
Agentów. „Gestapo“ aresztowano. = 


' | Zeznali oni, że przesłali już wiele mater 


jały do Niemiec dzięki któremu dokonano 
w Niemczech licznych aresztowań osób 
stojących w kontakcie z emigrantami, 
Na czele oddziału „Gestapo“ w Pradze 
stał obywatel niemiecki: Ohman, które: 
go również aresztowano. | 


Mussolini grozi całej Europie wolną, 


gdyby usiłowano Włochom odebrać owoce zwycięstwa w Afryce 


jorycięstwo i cesarstwo. Dziś Abisynja 
jest nieodwołalnie i wyłącznie włoska. 
Mussolinim, i Naród francuski, pełen inteligencji i 
Nikt na świecie — mówił szef rządu |iatuicjj winien rozumieć stanowisko 


Paryż, 15 maja. 
(PAT) „Matin' ogłasza wywiad z 


cje wojskowe grożą, iż cała mapa euro-| 


A japońskich w garnizonach 


włoskiego _- nie może wątpić o pokojo- | Włoch. Jutro obejmą we Francji wia- 
wości narodu włoskiego, Chcemy po-|dzę ludzie, którzy ze służby na rzecz 
koju. Gdyby kto chciał wyrwać nam. Nie wątpię, że rozpoczną oni swcją pra- 
owoce zwycięstwa, zdobytego kosztem | cę od tego, że dadzą nam ten pokój, Mam 
tylu ofiar, będziemy gotowi do oporu, |do nich zaufanie pod tym względem. 
cje. Nie skarżę się — mówił — ` na že we wrzesniu Mussolini mówił, iż sak=. 
sankcje, bo skonsolidowały one naród 
włoski i dały nam w ten sposób pełne | pejska bedzie wywrócona, 
który usiłowano przemycić do 
y Nowy Jork, 15 maja. 

(PAT) Donoszą z Laredo w St. Texas 
kubańczyków, którzy usiłowali prze- 
wieźć kontrabandę do Meksyku, a mia- 
nowicie broń i amunicję na 2000 osób. 


koju i chcemy pracować na rzecz po-|pokoju uczynili jak gdyby swój zawód. 
Dalej Mussolini ostro potępił sank-| Sprawozdawca „Mafin” przypomniał, 
Konfiskata transportu broni, 
że areszlowano na granicy Meksyku 4 
Aresztowania dokonano po 3 tygod- 


Meksyku ze St. Zjednoczonych 


niach obserwacji ze strony władz. St. 
Zjedn. i Meksyku. Skonfiskowano: 2000 
karabinów, 2000 bagnetów, 6 małych 


czołgów, 26 karabinów maszynowych, 
60 karabinów automatycznych, 100 li- 
trów gazu trującego, tysiące pocisków i 
3000 granatów ręcznych, 


Japończycy powiększają swe siły 


w garnizonach Chin Północnych 


Tokio, 15 maja. 


b$ = ay > a 7. 
ności ze wzrostu akcji komunistycznej i 


(PAT) Ministerstwo wojny komuni-| z propagandy antyjapońskiej w Pekinie 


kuje; 
Postanowiono liczbę 
Chin 
Północnych. Koła urzędowe japońskie 
są głęboko niezadowolone z położenia 
szczegól- 


powiększyć 


w Chinach Północnych, a w 


Tientsinie. j & 
Pierwsze oddziały posiłków  japoń- 
skich w liczbie 700 ludzi przybyły do 
Tien-Tsinu przez Czin - Wang - Tao. 
Część tych wojsk odejdzie do Pekinu. 


i 


Kfo wejdzie do gabinetu Bluma? 


Socjaliści i radykałowie socjalni otrzymają po 7 t 


Paryż, 15 maja. 

(PAT) Pomimo poprzednio dawanych 
przez Bluma zaprzeczeń wszelkim infor- 
macjom na temat przyszłego składu rzą 
du, dzienniki notują krążące w kulua- 
rach pogłoski i podają już listę przysz- 
łego rządu, niezawsze zreszta jedna- 
kową. 

„Petit Parisien“ z zastrzeżeniami mó 
wi, że w przyszłym gabinecie socjaliści 
mają mieć 7 tek, radykałowie socjalni 7 
i unia socjalistyczna 2. Radykałowie ma 


ek 
graf oraz kolonje. W <> 

Unia socjalistyczna delegować ma 
Paul Boncoura jako ministra stanu do 
Spraw Ligi Narodów i de Monzie — o- 
świata publiczna. f 2 

„Petit Journal“ pisze o spodziewanej 
reorganizaci na najważmiejszych stano 


wiskach w szczególności Banku Francji. 
RZEDEESTZETTRZU ONZE E SEZTTD 


Samobójstwo 


Łódź, 15 maja - 
, (gr) — Na ul. Waryńskiego 14 targ- 


'ją otrzymać tekę sprawiedliwości i wi- 


/ nat się na życie 30-letni jan Majewski, 
remierostwo dla Steega, sprawy za- 


przybyły onegdaj do Łodzi z Włocław= 
ka. Lekarz pogotowia Czerwonego 
Krzyża stwierdził otrucie sublimatem i 
przewiózł desperata po przepłukaniu ża 
łądka do szpitala w Radogoszczu. 

Stan Majewskiego jest poważny. 
Przyczyny rozpaczliwego kroku nara- 
zie nie udało się ustalić, 


1 
cep 


graniczne Herriot albo Chautemps (ma- 
|rynarkę Sarraut), woinę (Daladier), lot- 
|nictwo (Cot), oraz handel i budżet. 
Socialiści prezydjum, które obejmie 
Blum bez teki, finanse — Vincet Auriol, 
sprawy wewnętrzne — Salengro oraz 
pracę, roboty publiczne, poczty i tele- 


Musseflini na to zauważył: Potwier« 
dzam to, co wówczas powiedziałem, do+* 
dając, że tem samem grozi* zaostrzenie 
sankcyj gospodarczych. Grozi nieodwo= 
łalnie, Powtórz pan to raz jeszcze fran- 
cuzom. Niechaj cała Europa usłyszy to. 
Niechaj usłyszy krzyk narodu, który 
chciał cesarstwa, zdobył je i potrafi je 
obronić wszystkiemi swemi siłami 
zakończył Mussolini, 


Przed wizytą 

angielską w Berlinie 
Londyn, 15 mala, 
(PAT). Reuter donosi, że w rozmo= 
wie kanclerza Hittlera z amb. Phippsem 
wspomniano o możliwości wizyty w 
Berlinie iednego z brytyjskich mężów 
stanu. 


Stan wyjątkowy w Hiszpanii 
został przedłużony 
_ Madryt, 15 maja. 
(PAT). Stała komisia kortezów po i 
i pół godziny dyskusji wyraziła zgodę 
na przedłużenie stanu wyjątkowego na 
miesiąc. 


Ułaskawienia w Bułgarj! 
z okazji imienin króla 


Sofija, 15 maja. 
(PAT). Z okazji imienin król Borys 
3-ci podpisał akt ułaskawienia 50 osób, 
skazanych przez sądy cywilne i wojsko- 
we. i 
Wśród ułaskawionych jest b. mine 
spraw wewn. płk. Kolew i gen. Kalen< 
erow. DAS 


Zmiany w dyplomacji 
austriackiej 


Wiedeń, 15 maja, 

(PAT). Jak mówią b. min. spraw za= 
granicznych hr. Berger - Waldenegg ma 
objąć stanowisko posła w Rzymie, a o- 
becny poseł austrjacki w Rzymie Vall< 
gruber ma być przeniesiony do żę 
Ża, 

Poseł w Paryżu dr. Egger - Hoell- 
wald przechodzi na emeryturę. 


Klasztory płoną 


Madryt, 15 maje. 
(PAT) W Carcagente (prow. Walen- 
cja) podpalono kościół i klasztor. Poli- 
cja przywróciła w miasteczku porządek 
i spokói i 


Londyn, 15 maia. 
_ (PAT). Wczorai umarł w 82 roku ży« 
cia znany bankier sir Felix Schuster, 


poli 
(z) Z Nowego Jorku donoszą, że Ku- 
Klux-Klan, organizacja, która zdobyła| 


smutną sławę swemi aktami terorystycz | wielkie oburzenie w Stanach Zjednoczo 


nemi, wznowiła swą działalność na Flo- 
rydzie. 


W ciągu ostatnich kilku lat nic się ojno w areszcie, Aresztowano też na- 


tej organizacji nie słyszało, Nie było 
już więcej nocnych procesyj ludzi w bia- 
łych całunach, nie było „przykładnych 
egzekucyj”, I oto nagle w stolicy miasta 

amp na Florydzie znaleziono w błocie 
7 trupów, Straszne to odkrycie zesta- 
wiono z trzema zamachami terorystycz- 


nemi, jakie miały miejsce w tem mieście Lat 


w ubiegłym roku, Nie ulega wątpliwo- 
ści, że Ku-Klux-Klan znów przystąpił 
do dzieła, 

W dniu 30 października r. ub, w mie- 
szkaniu znanego demokraty, Heralda od- 
bywało się zebranie, mające na celu po- 
wołanie do życia nowej partji p. n 
„współczesnej demokracji. Prócz wła- 
ściciela miesczkania obecni byli: Józef 
Shemaker, prezes związku  bezrobot- 
nych, Sam Rogers i Pulno, 


syndykatów robotniczych, Podczas po-| CNA, 


Str. 2 EE PYSZNY ZAZIE EE SPOEPEZA 


Tajennicze zbrodnie Ku-Klux-Klanu m Fiorydzie 


Wstrząsające wykrycie 7 trupów w okolicy miasta Tamp.—Ponura 
egzekucja nad brzegiem morza. — Aresztowanie naczelnika 


Nr. 


=" m | 


WOLNA TRYBUNA 


PAN N. R. w TARNOPOLU, Sam Pan od. 
powiedział sobie na dręczące Go pytanie, Napl- 
sal Pan przecież, że z kobietą, której nie zna 
i nie kocha pobrać się nie może. Sprawa jest 
zatem niemal załatwiona. Co slę tyczy pani 
Hanki, to postępowanie Jel nietrudno lest zro- 
zumieć, Może nawet Jest do Pana przywiąza: 
na, może nawet obdarza Go pewnemi uczuciem, 
ale perspektywa wyjazdu do Ameryki dla mto- 
dego dziewczęcia jest olbrzymią pokusą, Mo» 
żność zobaczenia szerokłiczo Świata; nowych 
ludzi, emocionująca podróż.. Oczywiście, gdy- 
by Pana bardzo kochała, może i zrezygnowała- 
by z podróży, Ale w każdym razie nie można 
się jej dziwić, brać za złe, ani nawet potępiać, 
Co się tyczy Pana, to wszystko zależy od tego 
czy kocha Pan swoją znałomą  dostatecznje 
ażeby czekać na jej powrót (coprawda niezbyt 
pewny). Półtora roku — to zresztą niewiele 
dia mężczyzny. Niech Pan zaryzykuje, Będzię- 
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cji i siedmiu policjantów 
ozellik policji m. Tampa i jego pomoc- 
n 


a. 

Dochodzenie w sprawie odrodzonego 
Ku-Klux-Klanu trwa. Niewątpliwie od- 
nalezienie nowych trupów w okolicy 
miasta przyśpieszy ich bieg. 


strasznych męczarniach. 
Sprawa ta wywołała w swoim czasie 


mych, 7-iu policjantów, biorących u- 
dział w egzekucji, rozpoznano i osadzo- 


Szachy utorowały mu drogę do kariery 


Wielki dzień w życiu ubogiego biuralisty 


(sb) Wielką sensację wzbudziło w 
1dynie nagłe zbogacenie sie biednego 
biuralisty. Jest nim 23-letni Donald Be- 
an. Pracował on w olbrzymiem przed 
siębiorstwie, gdzie otrzymywał skrom- 
ną pensię. Przed kilku dniami zmarł wła 
Ściciel przedsiębiorstwa. Po otwarciu 
jego testamentu okazało się, że zapisał 
on Beanowi tysiąc funtów szterlingów. 

Jak się okazuje, przed pięciu laty jesz- 
cze, gdy Bean rozpoczynał dopiero swą 


członkowie | praktykę biurową, doszło do uszu Gre- 


że pracownik jego gra Świetnie w 


siedzenia do mieszkania wkroczyła po-|szachy. Dyrektor zaprosił pracownika do 


licja, Wszystkich 


wano, a pe przesłuchaniu zwolniono i| kę. Bean wygrał. Od tego dnia po pracy ! karieię. 


jesz z nich wsadzono do oddzielnego 
auta, ' 
_Pulno miał najwidoczniej wszelkie 
podstawy do nieufności, albowiem za- 
żądał, ażeby mu pozwolono samemu u- 
dać się do domu. Zgromadził się tłum. 
Policjanci uspokoili zgromadzonych, 
twierdząc, że jest to warjat, którego od- 
wożą do szpłtała, À 


Zamiast do szpilala Pulno i jego to- PO bogatym inżynierze D. Morganie. NE apartamentów, by zawiadomić 


warzyszy ziono za miasto na 
brzeg morza. Tu poddano ich chłoście. 
Gdy wszyscy trzej stracili przytomność, 
rozebrano ich do naga, oblano smoła, a 


następnie wytarzano w pierzach i pozo- Śmierci jednego z nich, majątek przecho 


stawiono na fasce losu. 


Smoła i pierze — to typowe chwyty! 


Ku-Klux-Klana, to swego rodzaju „wi- 
zytówki”, pozostawiane przez łudzi w 
maskach na miejscu przestępstwa. 


Rogersa i Pulno udało się urato- 


Shemaker 


jutrz. 


wać, natomiast zmarł w 


85 


Krzyżu, Butwiłowicz. 


— Dobry wieczór panu naczelniko- a raczej za chwilę siedzimy w przytul- przyjęcie. 


wi. Tu współpracownik „Expressu Ilu- 
strowanego*, Kittay. Na podstawie uzy- 
skanego zezwolenia z Ministerstwa Spra 
wiedliwości zwiedzenia więzień w Pol- 
sce w celach reportażowych, przyjecha- 
łem do Kielc i uprzejmie proszę pana na- 


czelnika o radę, w jaki sposób mógłbym;sie. Opowiada tak plastycznie, tak barw|z górą 100 osób. Zdyscyplinowany i u- co się dzieje w celach. Łóżek niema, tal 


się znaleźć u celu mojej podróży. Dzwo- 
nię z Hotelu Polskiego. 
— W porządku, panie redaktorze. 
Dostalem z Ministerstwa zawiadomienie 
o pana przyjeździe. Dobrze pan uczynił, 
zatrzymując się w Hotelu Polskim. 
Rano, tak około godziny 8-mej, przy- 


jedzie po pana redaktora nasz szoferjprzyjęcie mojej osoby i poprosiłem o.dłogi szklą się, zdaje się, że w 


i przywiezie do nas na górę. Życzę Spo- 
koinej nocy. 

— Bardzo jestem panu naczelnikówi 
zobowiązany. Dobranoc. 

v Złożyło się wszystko cudownie. Do 
stałem wspaniały pokój, czysty i dobrze 
opalony. Spałem jak zabity. 

Rano wsiadłem do prywatnej limu- 
zyny naczelnika więzienia. Szoferem jest 
zawodowy strażnik więzierny. 

Naczelnik  Butwiłowicz przyjmuje 
mnie u siebie w prywatnem mieszkaniu. 
Słyszałem już w poprzednio zwiedzo- 
nych więzieniach o tym władcy tyle cie- 
kawych i bezane'jacyjnych pochwal, opo- 
w zdsso raj tyle razy n jego n «sbożytej 

Toż i brzyzej alt ot spraw.cdłiwości 
Mie rozwo nigdy i nikomu skrzywdzić 
drng.ego. Dla przestępców całego kraju 


obecnych  areszto- | Swego mieszkania į zagrał z nim partyi- 


Bean ziawiał się stale w mieszkaniu dy- 
rektora. Green, który był znanym sza- 
chistą angielskim, zainteresował się tym 
młodym talentem.  - 

W ciągu pięciu lat grali oni niemal 
codziennie. Greenowi rzadko udawało 
się wygrać. 

Hojny szef ofiarowywał Beanoawi 
rozmaite podarunki za wygranie Szere- 
gu partyi. Czując zbliżającą sie śmierć. 
zapisał tnu tysiąc funtów, co przedsta- 
wia sobą pokaźny majątek. Obecnie Be- 
anım zamteresowały się sfery SZACUC- 
we. tYeźm:e on udział w szeregu turaże: | 
sz"ciowych i ma przed soba otwartą: 


1 
| Przedewszystkiem, dziecko, prosze natychmiast 


cie przecież korespondowali ze sobą. Przekolia 
się Pan z tonu listów, czy może czekać, Czy 
też należy zapomnieć. Narazie stanowczo nie 
radzę wiązać się z kobietą, której Pan nie ko- 
cha, tembardziej, że serce I umysł Jego zwra 
cają się wyraźnie w kierunku inne]. 
„STROSKANA SZATYNKA* Z BIELSKA, 


zerwąć z dotychczasowym trybem życia I stą: 
rać się o pracę, Z siostrą niech się Pani Jaknaj 
mniej pokazuje, a swoje męskie znafomości o- 
graniczy do minimum, zrywaląc z tymi wszyst- 
kimi, którzy chcieli Ją wykorzystać, Nlech Pa- 
ni sprobuje zebrać sobie z pracy kilka groszy, 


Przestępstwo zostało odkryte galo.| W d 


ZA KRATAMI 


Reporfaż z siedmiu największych więzień w Polsce 
pzy iw rte ara CZZYWET | 


— Mówi naczelnik więzienia na Św.!stanowi om, śmiało można powiedzieć,!moich życzeń. 


-|nie odda się piórem ani akcentowania, 'stwa doprowadzone są tutai do perfekcji. wie śpią na siennikach, które w dzień le: 


wyłechać do innego miasta i starać się o ła: 
kiekolwiek zajęcie, Należy się wydźwianąć z 
upadku póki jeszcze jest czas, pókł nie jest z% 
późno. Niech Pani nie przywiąztje tak wielkiej 
wagi do wyglądu zewnętrznego I ubrania, któ: 


Nie przewidzieli, i umra jednocześnie... rego zdobycie opłacać trzeba tak wlelkim ko- 


Kto otrzyma spadek po inżynierze Morgabie? artat taktai test" Gaja. Pani meetin h 


(sb) Przed sądem w Londynie zna] gia do pokoju, znalazła Morgana PETH woli doda Jej energii do wydźwignięcia 
lazła się niezwykła sprawa. Chodzi tu o ; go bez życia na podłodze. | się i prowadzenia takiego trybu życia, który za- 
zdecydowanie, do kogo należy spadek Przerażona pośpieszyła więc do Są-' pewni Pani powszechny szacunek. Niech się Pa- 
ni stara o pracę, na wszelkie wytykania, za” 
rzuty lub propozycie proszę odpowiadać jedy- 
nie, że zerwała Pani z tem, co było I zamierza 


być człowiekiem godnym szacunku, © 5. 

„STAŁY CZYTELNIK EXPRESSU 73“ w ŁO- 
DZI. Renta starcza przysługuje Panu I podanie 
w tej sprawie należy złożyć do Zakładu Ubeż 
pieczeń Społecznych, załączając metrykę na do: 
wód ukończenia 65 lat życia. Adres; Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych Łódź, ul. Wół 
ska Nr. 225. 4 

„HALINA i MARYLA“ z KRAKOWA mal 
list w redakcji „Il, Expressu", List zostanło 
przesłany po nadesłaniu dokładnego adresu. | 


o tem panią Morgan. Jak wielkie bylo 
tei przerażenie, znalazła również swą 
chłehodawczynię martwą. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności mał 
żonkowie zmarli prawie jeduoczośnie. 
dzi na rzecz drugiei strony. Wezw ani lekarze nie byli w stanie usta- 

Równocześnie. poezyni ine bvie za=|lić. który. z.małżonków zmarłwsześniej. 
strzeżenie, że w. razie gdyby pani Mor- | Obecnie Sąd ma więc trudny orzech do 
gan pierwsza zeszła z tego świata, część ; :.zry7'enia nie wie bowiem, czy majątek 
majatku miałyby otrzymać jej dalszej ju zirarłych przyznać srew wxm pani 
Morgun, czy też krewnym ze strony jej 

W dniu 15 lutego b. r. usłyszała słu-| męża. 
żąca odgłos padającego ciała. Gdv wtie 


Sprawa ta jest niezwykle zawikłana i 

nie wiadomo jak ją rozwiązać. 
Małżonkowie Morgan sporządzili u- 

mowę, w której stwierdzili, że w razie 


| 

jęcie połączone z obiadem, a że weźmie gdyby ich tak puścić wolno, jutro były. 
w tem udział sporo osób, więc zrozumie by znowu pełne szpalty gazet o niesa- 
pan, że mam dużo zajęcia, bo muszę się mowitych wyczynach tych okrutnych 
wszystkiem interesować i udzielać dys- rzezimieszków. Zaczniemy od najpraco- 
pozycje na lewo i prawo. Naturalnie nie, witszego. Niech się pan nie zlęknie. Jest. 
wolno mi zapomnieć w pierwszym rzę-.t» 34-krotny morderca z Warszawy- 
dzie o więzieniu,gdzie nie mogę dać się Pragi. Skazany na Śmierć i uiaskawio- 
zastąpić, W takim wypadku potrzeba się ny na dożywotnie więzienie, Miał szczę 
dwoić i troić. ście, właściwie należał mu się stryczek. 
Wszedł aspirant i otrzymał rozkaz|  Przystanęliśmy w korytarzu opan- 
asystowania mi i zastosowania się do cerzonym wzdłuż i wszerz potężnemi 


Pożegnałem naczelnika,'kratami, które dzielą ten korytarz A 


Napisał specjalnie dla „Expressu* 
MIECZYSŁAW L., KITTAY 


legendarną postać. Teraz stoję przed nim, 'podziękowawszy inu za zaproszenie na dwie części. Strażnko twiera, wpisz 
jnas, zamyka za nami i melduje się służ. 
nym saloniku jego prywatnego mieszka- Zwiedzam z aspirantem więzienie. biście aspirantowi. Wszystkie drzwi w 
nia, pijemy herbatę przy pięknie rzeźbio Sam gmach liczy kilkaset lat. Mury ma- celach są tak zwane ażurowe, jak w ami 
nym stole į rozmawiamy. ja grubość u dołu 2 metrów. Dawny rykańskich więzieniach, Drzwi składają 
Naczelnik opowiada mi mnóstwo cie- klasztor. Stoi na samym szczycie góry. się z grubych krat odległych cd siebi 
kawych rzeczy. Dwie godziny minęło tak | Że wszech stron otoczony jodłowemi zę „O 10 centymetrów. Strażnik odbywają 
prędko, że nie zorientowałem się w cza- stemi lasami. Personel więzienny liczy służbę na korytarzu, widzi dzień i nog 


nie, iż ręka ludęka nie opisze tego, gdyż przejmy. Wszelkie środki bezpieczeń- samo nie zauważyłem prycz. Więźni 


ani barwy ciepłego jego głosu, cieniowa- |Nawet dobry amerykański bandyta-wła żą jeden na drugim. w nocy bywają roz 
nia poszczególnych wyrazów, podkre- |mywacz nie znalazłby tu pola do popisu. kładane na ziemi. W celach i kurytarzai 
ślania zdarzeń, faktów i idących po sobie |ldziemy odrazu do tak zwanych wspól- cieło. Ubikacja jest w końcu korytar 
etapów. nych cel. W kurytarzach, z każdego kąta wspólna; więźniów wyprowadza Sk 
Podziękowełm naczelnikowi za ciepłe |bije przysłowiowa wprost czystość. Po- tamże trzy razy dziennie, a także na py 
calym itedyńcze żądanie. Stanęliśmy przed jedi 
‘przydzielenie mi jednego z aspirantów, tym potężnym gmachu nieznajdzie się na z cel, w której spostrzegłem okol 
gdyż chciałbym obejrzeć więzienie. lekarstwo odrobina kurzu. jwięźniów. Aspirant dał rozkaz straż 
— Wszyctko się zrobi, zapewnia Pytam aspiranta o ciekawsze typy kowi sprowadzenia Raczkowskłego, di 
mnie dobrotliwie naczelnik, posłałem już'i proszę o zaprowadzenie mnie do nich. mnie zaś odezwał się: j 
po tego pana, który będzie pana oprowa Chciałbym porozmawiać z przestępca-| — Ze względu na bezpieczeństwo 
'Gzał i pokaże wszystko i wszystkich od mi wszelkich kategoryj. Interesuią mnie nie będę wchodził z panem do celli bo 
A do Z. Dzisiaj odbędzie się poświęcenie mordercy, bandyci, niepoprawni zbrod- tym, którzy tam siedzą, niemożemy pól 
„Domu Kancelaryjnego", za kilka godzin niarze oraz tacy, którzy okazują żal wo- żadnym względem ufać. W oka mgnie: 
'ziedzie się trochę gości. Będzie Dyrektor bec popełnionych przez nich czynów. |nin uporają się z nami. My broni nie no: 
iDepartamentu Karnego z Ministerstwa — U nas, proszę pata, większa część simy, bo musimy liczyć się z tem, że 0t 
Sprawiedliwości p. Mitraszewski, Inspek {to mordercy z chęci zysku i niepoprawni biorą ią nam gwaltem, a byłoby już bat 
tor Wapniarski z Ministerstwa, następ- przestępcy. Materjału jest sporo. zoba- dzo źle, gdyby taki przestępca, który 
nie p. Wojewoda, p. Starosta, Prokura-|czy pan galerję tak zwanych ciekawych i tak nic niema do stracenia, znalazł się 
tor Okręgowy i Apelacyjny. Prezydent |typów. Za chwilę stanie pan oko k oko w posiadaniu nabitego browninga. Dla: 
Kielė. Komendant Policii Państwowei.ize sławnymi aktorami najciekawszych tego też wywołam dla pana poszczegól 
i w związku z tem odbędzie się w naszej procesów i sprawcami wielkich tragedyi. nych chłopczyków i porozmawia pan z 
kaplicy Msza Święta. Akuratnie dobrze W mundurze więziennym z ogolonym nimi na osobności. 
pan trafił. Po poświęcieniu będzie w mo „łbem i w naszem towarzystwie nie przed 
jem skromnem mieszkaniu małe przy= stawiają się zbyt groźnie, ale ręczę panu! 


(Dalszy ciąg jutro). 
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2 tygodnie aresztu 


za wybijanie szyb 


| Łódź, 15 maja. 
(v) Stanisław Andrzejewski, lat 22, 
zamieszkały przy ul. Łagiewnickiej Nr, 
doprowadzony został w dniu wczoraj- 
szym do Sądu Starościńskiego w Łodzi 
pod zarzutem wybijania szyb w skle- 
pach i pobicia Joska Gliksmana, właś- 


ciciela sklepu. 


Nr 


oN 


Andrzejewski wybił szyby w sklepach |Sensacyjnej historji, 
jest miljoner meksykański, Antonio Mar- 


przy ul. Zgierskiej Nr. 136 i 138. 
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Fantastyczna kalierałodzian na 


właściciela olbrzymich płanfacyj w Meksyku. — Niezwykłe perypetie ze 


skradzionym w 


Łódź, 15 maja. 
(k) Dowiadujemy: się o niezwykle 
której bohaterem 


_ Na rozprawie ujawniono, że oskar-ltinez, z pochodzenia łodzianin. 


żony staje w przeciągu krótkiego czasu 
już poraz szósty przed sądem, 
many podczas urz 


Jeszcze przed wojną, w domu przy 


i zatrzy-|ul. Piotrkowskiej 79 mieszkała rodzina 
a burd, zacze- Marciniaków. Nie mogąc znaleźć pracy 


piania przechodniów i wybijania szyb. 'w naszem mieście, Marciniak wraz z ro- 


W wyniku rozprawy, 
skazany został na 2 tygodnie bezwzglę- 
dnego aresztu i z sądu odprowadzony 
został do więzienia, 


Andrzejewski dziną wyemigrował do Meksyku, gdzie 


mieszkał jego krewny. + 
Przybywszy do obcego kraju Marci- 


arszawie losem, na kfóry pa 


go krewnego jako rolnik. Po kilku la- 
tach zaoszczędził sobie pewną sumkę i 
kupił na własność niewielki kawałek 
ziemi, którą począł uprawiać: 

Mijały lata a robotnik łódzki odkła- 
dał coraz więcej pieniędzy. Wreszcie 
stał się on właścicielem kilku ołbrzy* 
mich płantacył. Marciniak zmienił naz- 
wisko na Antonio Martinez. Pod tem 


gatszych ludzi Meksyku. 


Ostatnio Martinez vel Marciniak 


estzychi zasłynął jako jeden z najbo- 


iniak zaczął pracować na plantacji swe-!przybył do Polski. Udał się do Warsza- 


Obfity plon obławy policyjnej. — Koncertowe trio przy pracy. — 
Doliniarze-recydywiści pod kluczem 


Łódź, 15 maja. 

gr) Niejednokrotnie donosiliśmy o 
zuchwałych kradzieżach _ kieszonko- 
wych w kuluarach sądów łódzkich. O- 
statnio nawet okradziony został jeden z 
adwokatów, któremu w zręczny sposób 
zabrali doliniarze złoty zegarek. Spraw 
ców kradzieży nie ujawniono, 

Częste skargi interesantów przyczy 
niły się do wzmocnienia posterunków 
w sądach. 

Szczególną sympatją cieszył się 
wśród złodziei sąd grodzki, gdzie w cza 
sie oczekiwania na rozprawę w pocze- 


kalni, podczas dużego tłoku opróżniano | 


kieszenie świadków. s 

Oprócz policji mundurowej poczęli 
urzędować wywiadowcy drugiej bryga 
dy wydziału Śledczego, którzy prócz 
dużej wprawy w wyłapywania prze- 
stępczych jednostek, znają na: pamięć 
wszystkich niemal notowanych i skazą- 
nych już poprzednio doliniarzy, 
` Ostatnie dwa dni obławy dały bar- 
dzo korzystne rezultaty. W dniu oneg- 
dajszym przyłapano trzech znanych i 
niebezpiecznych przestępców, którzy 
stanowili zgraną paczkę i prawie zaw- 
sze „pracowali* w komplecie. 

Podczas dłuższych obserwacji usta- 

lono niezbicie, iż trzej podeirzani męż- 
czyźni przybyli do gmachu sądu grodz- 
kiego jedynie w celu okradania intere- 
santów. Z tych wizyt żyli onk w dostat- 
ku, a praca ich wymagała jedynie wpra 
wy i odwagi. Do południa „załatwiali* 
się ze swemi ofiarami, a w późniejszych 
godzinach dzielili się łupem i do następ 
nego dnia panował w rodzinach prze- 
stępców idealny spokój i harmonia. 
_ Znakomite trio zostało aresztowane 
i doprowadzone do wydziału śledczego 
gdzie po przesłuchaniach, osadzeni zo- 
stali w areszcie. 

Mailech Abram Ginter, zam. przy 
ul. Brzezińskiej 63, H. Bolkowski, zam. 
przy ul, Brzezińskiej, znany w Świecie 
podziemnym pod pseudonimem „Piiok* 
i Szymon Tchórz, zam. przy ul. Miel- 
czarskiego 25, znaleźli sie nareszcie pod 
kluczem. Liczne ish wystepy w gmachu 
sądu grodzkiego i czasem w sadzie ^- 
kręgowym spowodowały duże straty, 
jekie ponieśli obywoteie naszezo miasta. 

Obecnie wyszio na jaw. że nadzbna 
trójka „pracowała niezwykle ostrożnie 
iz dużą znajomością swego fachu, przy 
czem rzadko zdołano udowodnić im ich 
przestepczą działalność. Poprzednio je- 
dnak: kiedy każdy z nich pracował „na 
BOYZ TZT OST ROZOWE STA ra eee a 


Łódź, 15 maja. 
(gr) W podwórzu domu przy ulicy 
Kilińskiego 67 wydarzył się wczoraj 
w godzinach popoł. tragiczny wypadek 
podczas krajania sieczki, 


własną rękę", 


władz i dlatego też mają oni 


policji śledczej. 
Również w dniu wczorajszym ujęty 


został na gorącym uczynku A> 4 
9000390900200000300000004000070000084 


często wpadali w ręce|w sądzie grodzkim Jakub Pragier, zam. 
bogatą | przy ul. Zgierskiej 15, który od dłuższe- 
przeszłość kryminalną, notowaną w ak-|go czasu grasował 
tach spraw sądowych i w kartotekach | kancelariach Sądu, 


w  poczekalniach i 
działając zupełnie 
niezależnie od ujętej trójki doliniarzy. 
Wszystkich aresztowanych oddano 
dyspozycii władz sądowych. 
©099004002990990050 


do pó! miljona dolarów 


wy, gdzie posiada krewnych. Podczas 


przebywania w jednym z nocnych lokali - 


warszawskich Martinezowi zginął port- 
fel z różnemi dokumentami, 
Martinez wrócił do Meksyku i tam 
dowiedział się, że 
na los jego padła wygrana w wysokości 
pół miljona dolarów meksykańskich. 
Los loteryjny znajdował się właśnie w 
portielu, który został mu skradziony w 
lokalu warszawskim. 
Milioner zawiadomił władze meksy= 
kańskie, a te skomunikowały się z wła- 
dzami śledczemi w Polsce, prosząc 0 za- 
jęcie się odszukaniem złodzieja doku- 
mentów, między któremi znajduje się 
szczęśliwy los na pół miliona dolarów. 
Policja warszawska wszczęła poszu* 
kiwania, jak narazie jednak — bez re- 
zultatu. Możliwe, że złodziej, który u- 
kradł portfel Martinezowi zniszczył już 
los loterii meksykańskiej, myśląc, że jest 
to jakiś bezwartościowy papier. | 
Antoni Marciniak vel Martinez nie- 
cierpliwi się i co kilka dni zanytuje tele- 
fonicznie władze, co słychać z jego lo- 
sem, Jak słychać, chce on ofiarować 
złodziejowi jakąś pokaźną kwotę w ra= 
zie, gdyby ten dostarczył mu drogocen= 
nego losu. 


Sensacyjna afera na erzaminach maturalnych 


Kto zdradził tajemnicę tematów prac, wyznaczonych dla gimna- 


zjów lubelskich?, — Kuratorjum przerwało egzaminy 


i zarządziło dochodzenie 


Lublin, 15 maja 

Rozeszła się w Lublinie sensacyjna 
wiadomość o przerwaniu odbywających 
się Obecnie egzaminów maturalnych «w 
gimnazjach lubelskich, _ Przerwa ta 
miała nastąpić również w egzaminach 
na terenie całego województwa  lubel- 
skiego, 

Początkowo wiadomość ta przedo- 
stała się na miasto w formie pogłosek 
o nadużyciach, jakich miano się dopuś- 
cić w związku z tematami prac matural- 
nych. Krążyły wersje, że tematy te 
zostały zdobyte przez niepowołane do 


Sprzedał obligacje, na którą padło 10.000 zł. 


| tego osoby, a od nich skolei przedostały 


się do młodzieży szkolnej. 
Nadużycia zostały jednak w porę 
jarning, co pociągnęło za sobą zarzą- 
zenie przerwy w egzaminach. Matu- 


rzyści zostali zwolnieni ze szkół i zawia 


domieni, że zdawać będą w innym ter- 
minie, 

W związku z tem Lublin obie- 
gły najrozmaitsze wersje, któremi sta- 
rano się wytłumaczyć to niezwykłe w 
dziejach szkolnictwa zdarzenie. Władze 
kuratorjaum okręgu szkolnego lubelskie- 
go wdrożyły już dochodzenie w tej spra 


twie, która wywołała olbrzymie zainte- 
resowania w mieście, ;liczącem w bieżą- 
cym roku kilkuset maturzystów. 
Niezawodnie wyniki dochodzenia wy 
świetlą tło ewentualnych nadużyć i do- 
prowadzą do wyjaśnienia sytuacji” mło- 
dzieży, aczkolwiek niewiadomo, 
mie ponosi ona w tym wypadku winy. 
Przerwanie egzaminów maturalnych 
jest tematem rozmów w całem mieście, 
| Jak się dowiadujemy ze źródeł oli- 
|glalnych, egzaminy maturalne w szko» 
| łach średnich lubelskich będą wznowio- 
ne w ditu 18 maja t. . w zonłedziałek. 


Niezwykła przygoda szofera w Dubnie. — Pogoń za 
szczęśliwym papierem dotarła aż do Lwowa. 


Jan Tkaczuk, zatrudniony w charak-| było się losowanie obliśacyj i na numer 


Dubno, 15 maja 
Dubno ma swoją sensację, która sta- 


terze szofera w Dubnie, 


sprzedał w|sprzedaneśo przez Tkaczuka papieru 


ła się przedmiotem rozmów wszystkich | kwietniu swoją obligację pożyczki inwe-| padła wygrana w wysokości 10 tysięcy 


mieszkańców, historja bowiem, która 
wydarzyła się tutaj, należy do rzędu b. 
niezwykłych. 


jednak, że będzie mógł wykupić ją 


Rońfmimikc maiejshei 


Z inicjatywy Czerwonego Krzyża urządzony 
zostanie w Łodzi w dniu 24 maja — „Dzień Mat- 
ki“ Szkolne grupy dzieci udadzą się na cmen- 
tarze i tam czdobią kwiatami groby zmarłych 
matek, Dzieci złożą matkom życzenia I kwiaty. 
W sali Filharmonji odbędzie się w tym dniu 
specjalna akademia, 

e» 

W gminie Radogoszcz ujawnione zostały na- 
dużycia, jakich dopuścił się poborca gminy Ta- 
deusz Kołakowski. Wystawiał on fałszywe kwi- 
ty I w ten sposób sprzeniewierzył około 2-ch 
tysięcy złotych, O całej sprawie był polnior- 
mowany Stefan Drenkowski, który nie powiado- 
mił przełożonych gminy. Kołakowski został a- 
resztowary, Drenkowski zawieszony w czyl: 
nościach+ 

** 

Cech rzeżniczo - wędliniarski tak samo jak 
cech piekarzy podjął akcję o zwyżkę cennika 
ma mięso I Jego przetwory. Rzeźnicy podaią, że 


Robotnik, 41-letni Jan Szymański, | cena trzody i bydła wzrosła ostatnio, to też mię: 
zam. przy ul. Szopena 27, przez własną jso nie może być sprzedawane w dotychczaso- 
nieostrożność wkręcił dłoń w maszynę. |vej cenie. Konterencja w sprawie opracowania 

Przybyły na miejsce lekarz pogoto- |nowego cennika ma się odbyć w najbliższych 


wia Czerwonego Krzyża stwierdził po- 


gruchotanie ręki i w stanie poważnym 
przewiózł poszkodowanego do szpitala 
w Radogoszczu ” 4 %3 


dniach, 
kę 


. » 
| Dziś stawić się winni do przeglądu wojsko- 
wego: ma komisję poborową Nr. 1 (Pierackiego 


18) poborowi rocznika 1915, zamieszkali na te- 


stycyjnej niejakiej Chanie Kagan z tem | złotych. Wówczas zażądał on od Ka- 
| ; ą do| ganowej zwrotu obligacji, Ta jednakże 
dnia i maja r. b. W początku maja od-| już jej nie posiadała, gdyż — zgodnie z 


umową — po 1 maja sprzedała óbliga- 
cję niejakiemu Mojżeszowi Feldmanowi, 
który skolei spieniężył ją u jakiegoś gieł 
dziarza we Lwowie. `. 
Zrozpaczony Tkaczuk zwrócił się do 


renie II-go komisarjatu, o nazwiskach na litery; władz, które telegraficznie wydały po- 


R, T, — na komisję poborową Nr. 2 (Piotrkow* 
ska 157) poborowi rocznika 1915, zamieszkali na 


lecenie wstrzymania wypłaty. 10 tysięcy 
złotych okazicielowi szczęśliwego nu- 


terenie IV koniisarjatu, o nazwiskach na litery | meru do czasu uzyskania wyników wdro 
T, U, W, Z, i zamieszkali na terenie VI-go ko- | żoneśo w tej sprawie dochodzenia. 


misarjatu o nazwiskach na litery: A, B, C, D, 
E, F. 


Karnecie alra 


TEATR MIEJSKI. 


Wysadek ałuchcniemego 
-© Łódź, 15 maja 


(gr) Do ambulatorium pogotowia 
Czerwonego Krzyża zgłosił się wczoraj 
po pol. jakiś mężczyzna, który pokazał 


Dziś, w piątek, premjera głośnej sztuki Ayn | dyżurnemu lekarzowi mocno pokaleczo 


Randa „Kto zabił?* (Proces Folknera) w prze- 
kładzie Mieczysława  Jagoszewskiego, w reży- 
serji Jana Boneckiego, który też odtworzy po- 
pisową rolę prokuratora.. 


adną z sensacji tej sztuki jest fakt, że wy- rej ciekła krew, 


rok na oskarżoną wyda sama publiczność, Każ- 
dy widz ma prawo otrzymania kuponu upo- 
ważniającego go do zostanią jednym z 12-tu sę- 


ną dłoń. Poszkodowany nic ponadto nie 
wyjaśnił, robił jakieś rozpaczliwe gesty 
i patrzał bez przerwy to na dłoń. z któ- 
to znów na szyby 0- 


Na= 


kien. 
Rannemu 1ałożono opatrunek, 


dziów przysięgłych. Kupon wydaje kasa teatru/ stępnie okazało się, że 59-letni Ludwik 


po zgłoszeniu nazwiska. 


W sobotę o godz. 4-ej po poł. „Balladyna 
dla młodzieży szkolnej. 


TEATR POPULARNY. g 
(Ogrodawa 18). 
Dziś o godzinie 20.15 wesoła komedja Nico- 
demiego „Nauczycielka', w reżyserji Mieczysła- 
wa Nawrockiego, S Ka 3 


«| Czarnecki jest głuchoniemy i 


dlatego 
też nie potrafił wyjaśnić przyczyny wy” 
padku. i 

Z ruchów jego można było wyvwniog 
kować, że rękę przeciął szybą. Nie zdo 
łano ustalić gdzie i w jakich okolicznoś- 


tt ciach miał miejsce wypadek, 


o — R He R 0 OD 0 


czy. 
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talto ri 


-i t^ chaczami. 
20.00—20.10: „Pierwszy monolog Symforjana 
Drucika" — Jana Tyszkiewicza, w wykona- 


Str._4 


ADN: 


EXSRESS s. 


50 OSÓB MIESZKA POD GOŁEM NIEBEM 


; 


N 165 


Przymusowa ewakuacja mieszkańców z wałącego się domu przy ul. Szopena ur. 5 
„Małe dzieci śpią na deszczu, marnuje się skromny dobytek 
iokatorów.—$iąty dzień trwa martyrolo$gja bezdomnych 


Łódź, 15 maja. 
+, (v) Donosiliśmy swego czasu o naka- 
zie rozbiórki domu przy ul. Szopena 5, 
wydanym przez miejską komisję budo- 
wlaną. Dom ten zamieszkały jest przez 
12 rodzin, posiadających drobne dzieci, 
przeważnie ludzi bezrobotnych, lub też 
robotników sezonowych. | 

Lokatorzy, którzy otrzymali nakaz 
opuszczenia domu, nie kwapili się jednak 
z wyprowadzką z powodu braku pienię- 
. dzy, Ponowna kontrola inspekcji budo- 
wilanej wskazała na to, że niebezpieczeń 


„. stwo zawalenie jest bardzo poważne i, 


że dwunastu rodzinom grozi w każdej 
chwili 


-KATASTROFA PRZYWAŁENIA 
,... DOMU GRUZAMI DOMU. | 
Lokatorzy, zawiadomieni o tem, oświad 
czyli jednak, że mimo to, nie wyprowa- 
dzą się, albowiem nie mają dokąd, 


PIĄTEK, dnia 15-$0 maja 1936 r. 
„630—6.33; Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze, 6.33—6,34: Pobudka do gimnastyki. 6.34— 
6,50: Gimnastyka. 6.50—7.20: Muzyka (płyty). 
7,20—07,30: Dziennik poranny. 7.30—7,35: Program 
na dzisiaj, 7.35—7,40: Parę informacyj. 7.40— 
8,00: Muzyka (płyty), 8.00—8,10: Audycja dla 
_ szkół 8.10—8,30: Audycja dla poborowych, 8.30 
11.57: Przerwa. 11,57—12.03: Sygnał czasu z War- 
szawy. Hejnał z Krakowa. 12.03 Dziennik poł. 
12.15-12.45; Audycja dla szkół (dla dzieci star- 
szych): „Stanisław Moniuszko”, w opracowaniu 
Marji Czekotowskiej, 12,45—13,10: Koncert sym- 
foniczny z udziałem Bronisława Hubermana (pły- 
ty). 1310—13.15; Chwilka gospod. domowego. 
15,15—13.20; „Z rynku pracy”. 13,20—14,15; „Me- 
~ lodja i rytm" (płyty). 14,15—15,12: Przerwa. 
15.12—15,15; — Przegląd giełdowy łódzki: 
15.15—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 
15,30—16.00: „Zofjom, Zośkom i Zosieńkom'*—w 
dniu imienin złoży życzenia Mała Orkiestra 
__P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 
'16.00—16.15: Pogadanka dla chorych w oprac. 
ks. kapelana Michała Rękasa. 
16.15-16.45; Koncert zespołu Tadeusza Sere- 
dyńskiego (ze Lwowa). s 
16.45—17.00: „W murzyńskiej stolicy—Monrtowji": 
pogadanka podróżnicza inż, L. Kopytyńskie- 
: go dla dzieci starszych. 
17,00—17,15; „Skarby Polski" — „Lotnictwo pol- 
skie” — odczyt wypowie gen. L. Rayski, 
1715—17.20: „Minuta poezji” — wiersze Matii 
Pawlikowskiej - Jasnorzewskiej ze zbioru 
i | «Balet powojów'. 
17.30—17.50: „Arje”i pieśni mistrzów belcanta*, 
w wyk. Stani Zawadzkiej (sopran), prof. 
WŁ Raczkowski (akomp.) z Poznania, 
17.50—18.00: Poradnik sportowy. 
18.00—18.,30: Muzyka (yty) 
18.30—18,40: Pogadanka Łódzkiej Rodziny Rad- 
„_. jowej—wypowie red. Jan Piotrowski. 
18.40—18.45: O wszystkiem potroszku. 
18.45— 19,10; Muzyka (płyty). 
19.00—19.10: Pogadanka aktualna—wygłosi red. 
Benedykt Stefański p. t. „Zawodowi żebra- 
„cy!. (Na marginesie walki, z plagą żebrac- 
twa w Łodzi). s 
19.10—19.20 Program na: futro, 
19.20—19.35 Koncert reklamowy. 
19.35—19.40: Wiadomości sportowe lokalne, 
19,40—19.50: Wiadomości sportowe ogólne, 
19.50—20.00; Biuro Studjów rozmawia ze słu- 


niu Zdzisława Karczewskiego. 
20.10—22.00: „Czar miłości”, operetka w 3-ch 
aktach Akosa Buttykay'a, Wykonawcy: Kse- 
nia — Maryla Karwowska, Wand Ruskiewi- 
'czow, Edmund Zayenda, Edmund Minowicz 
iinni, oraz orkiestra P, R. pod dyr. Zdzisła- 
wa Górzyńskiego, Reżyserja Janusza War- 
neckiego, W przerwie I-ej; Dziennik wiecz. 
-W przerwie II; Obrazki z Polski współcz. 
22,00—22.30: Fragment z koncertu z Katowic. 
` W programie utwory E, Morawskiego. Wy- 
konawcy: Orkiestra Symf. Tow. Muzycznego 
w Katowicach pod dyr. Stefana Lidzkiego- 
,  Śledzińskieśo į Tad. Beval — tenor. 
22.30—22.45: „Skrzynka techniczna“ —red. Wac- 
ław Frenkiel. 
22,45—22.50: Wiadomości 
` żeglugi powietrznej. 
22,50—23.30: . Muzyka 
Warszawie. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.24. WIEDEŃ: Opera Pucciniego, 
19.00. MOSKWA Kom.: Dawna muzyke 
* 19,25, PRAGA: Pieśni ludowe, 
19,50, BUDAPESZT: Operetka Leharz- 
20.00. PRAGA: Program wiosenny. 
20.50, RZYM: Koncert symfon. 
"22.30, RZYM: Muzyka taneczna. 
23,15. RADIO PARIS; Koncert nocny» 


meteorologiczne dla 


taneczna z kawiarni w 


Z 
O S B r nn, 


W. poniedziałek zjawili się robotnicy 
miejscy, którzy 
SIŁĄ EWAKUOWALI MIESZKAŃCÓW 
wynosząc ruchomości na podwórze i 
pieczętując mieszkania, Od poniedziałku 
zatem 12 rodzin, składających się łącz- 
nie z 50 osób, w czem 18 dzieci w wie- 
ku od kilku miesięcy do 10 lat mieszka 
ną podwórzu pod gołem niebem, w bez- 
pośredniej bliskości, wiecznie otwartego 
i cuchnącego śmietnika. 

Ulica Szopena leży w sercu Bałut. 
Dochodzi się ul. Łagiewnicką aż do 
Rzeźni Miejskiej, następnie skręca się w 
lewo, na uj. Żabią, zaś druga przecznica 
po prawej stronie — to ul. Szopena. — 
Pod nr. 1 znaduje się płot, nr. 3 — to 
mały drewniany domek, a za nim dom, 
oznaczony nr, 7. Dom nr. 5 nie leży od 
ulicy, ale nieco głębiej i prowadzi doń 
furtka w płocie zbitym z pobielonych 
drzazg i szczap drzewa. Przez szczeliny 
widać egzotyczny obraz koczującego ta 
boru cygańskiego, dymów z żelaznych 
piecyków, mężczyzn zabijających nad- 
miar wolnego czasu grą w brudne zatłu- 
szczone karty, rozłożone na krześle (sa- 
mi siedzą na stołkach i kłocach drzew) 
Kręcą się kobiety w kolorowych szlał- 


Łódź, 15 maja. 
(k) Dzięki staraniom inspekcji pracy 
zlikwidowanych zostało kilka strejków 
okupacyjnych w fabrykach łódzkich. 

. W fabryce przetworów chemicznych 
p. f. „Scott i Bowne“ przy uh: Andrzeja 
nr. 63 wybuchł strejk na skutek wyda- 
lenia jednego z robotników. Ponieważ 
zdrowiu a nawet życiu robotników, prze 
bywających na terenie fabrvki groziło 
niebezpieczeńistwo zatrucia się wyzie- 
wami chemikalji — inspektor pracy na- 
kłonił ich do opuszczenia terenu. Firma 
poszła na ustępstwa i strejk okupacyjny 
został zlikwidowany, 


*% > 
Onegdaj wybuchł strejk okupacyjny 

w fabryce Fraijdenberga przy ul. Kiliń- 

skiego 210. Firma zatrudnia około 300 


Odezwa Straży Pożarny 


Łódź, 15 maja; 
_ (v) Straże pożarne z terenu woje- 
wództwa łódzkiego zwróciły uwagę na 
stale wzrastającą ilość pożarów, przy- 


wzrosła niemal trzykrotnie. 
Zastanawiająca ilość, bo aż 95 proc. 

pożarów, które ostatnio nawiedziły te- 

ren województwa łódzkiego — to poża 


lonych', zaś dochodzenia wskazują. że 
Iwia część tych pożarów powslale z 


Kobietom nie wolno p 


. Łódź, 15 maja. 

(v) Wskutek znajdującego się w pef- 
ni sezonu budowlanego zwiększyła się 
praca w cegielniach łódzkich, przyczem 
jak stwierdzono, cegielnie zatrudniają 
również kobiety w charakterze sił po- 
mecniczych. 

Ponieważ nowa ustawa o pracy ko- 
biet i nieletnich zabrania kobietom pra- 
cy w cegielniach, jako zbyt ciężkiej i 
szkodliwej dla zdrowia, Inspektorat Pra- 
cy zarządzi w dniach najbliższych lu- 

strację wszystkich cegielń w Łodzi i oko 
|E celem stwierdzenia, cży zatrudniają 
tene kobiety. ` 


ry powstałe z przyczyn t. zw. „iieęustą-, 


rokach, chustach, a całe maleńkie i wą- 
skie, zabłocone podwórze zawalone jest 
szałami, kredensami, skrzyniami, paka- 
mi, stołami, porozstawianemi łóżkami i 
siennikami, na których śpią ludzie. 

Tak mieszkają mieszkańcy walącego 
się domu przy ul. Szopena pod nr. 5. 

Dom, grożący katastrofą, przedsta- 
wia istotnie widok niezwykły, Jest to 
jednopiętrowa drewniana oficynka tak 
krzywa, jak sobie to może wyobrazić 
jedynie malarz - futurysta, szyby już da- 
wno wygniecone zostały ciężarem wa- 
lących się desek, tynk odpadł i cały do- 
mek jest ażurowy od dziur i szpar. 

"W. tej to ruderze, która stanowi włas 
ność Józefa Zamrzyckiego, mieszkali lo 
katorzy, Jedna z lokatorek, mieszkała 
tutaj nawet 30 lat. Pozostała część do- 
mu stała pusta. Dopiero niedawno g0- 
spodarz pobielił izby, dziury i szczeliny 
zamazał gliną i wapnem i... wynajął. — 
Nowi lokatorzy mają zapłacone komor- 
ne do sierpnia bieżącego roku. Czy ġo- 
spodarz komorne zwróci — niewiadomo 
albowiem narazie zniknął i lokatorzy nie 
moga go odszukać, 

Wydział Opieki Społecznej dał każ- 
daj z rodzin po 60 zł, na wynajęcie no- 


Zlikwidowane strajki w fabrykach 


Robotnicy przystąpili już do pracy 


robotników, którzy wobec zapowiedzi 
redukcji, zgłosili żądanie podziału pra- 
cy. Na wczorajszej konierencji porozu- 
mienie- zostało osiągnięte = roobtnicy 
powrócili do pracy. < 
l&i 

Zlikwidowany został wczoraj także 
zatarg w fabryce Babada przy ul. Skrzy 
wana 2. Na odbytej w inspekcii pracy 
konferencii firma zgodziła się uregulo- 
wać stawki w związku z czem okupacja 
została zdjęta i robotnicy podjęli pracę. 


ixj 
Pozatem p. insp. Melechowicz zlik- 
widował wczoraj streik okupacyjny w 
fabryce Szyca w Konstantynowie, gdzie 
chodziło o niehonorowanie umowy zbio- 
rowej. Postulaty robotnicze zostały u- 
względnione w stu procentach, 


Plaga nożarów w woj. łódzkiem |; 


ch, nawołująca do walki 


z groźnym żywiołem 


| podpalenia. 
| Zarządy straży ogniowych z pewie 
tów wejlewództwa łódzkiego wydały 
odezwę nawołującą biać 


madzkich, których zadaniem byłoby oT- 
ganizowanie odczytów i pozadansk a 
| nebezpieczeństwie pożerowem i Spos) 
¡Faon zapohiegania rowstawaniu +sta 
ażeby zmuiciszyć w ien sposób pinge 
pożarów, kfżra ostatnio przybrała 
wprost katastrofalne rczmiary. 


racówać w cegielniach 


Kontrole Inspektoratu Pracy rozpoczną się w bieź. tygodniu 


czas, praktykowano w ten sposób, że 
strycharzowi pomagała jego zona, Poza- 
tem praca w cegielniach, płatna akordo- 
wo, trwała nieraz po kilkanaście godzin 
dziennie, 

Kontrole Inspektoratu Pracy pójdą w 
dwuch kierunkach: zwolnienia kobiet z 
pracy szkodliwej dla zdrowia, uregulo- 
wania czasu pracy i zwiększenia zatrud 
nienia przez nakłonienie przedsiębior- 
ców do przyjmowania męskich sił po- 
mocniczych na miejsce zwolnionych ko- 
biet i skrócenia dnia pracy do normy 
przewidzianej ustawą. Kontrole Inspek- 

| cji rozpoczną się jeszcze w bieżącym ty- 


Praca formiarza w cegielni pyaać | odoin 
| sseidiówaja sił pomocniczych. Dotych- 


 |---(gr) Na szosie +w okolicy wsi W 


straźa ską ij 
czem. jak podają dane statystyczne:| społeczeństwo do zakiądanii przeciw- tłuczenie ciała 
ilość pożarów w stosunku do roku 1930|pożarcwych komisyj gminnych i gro-|Przez pogotowie 


wego mieszkania, Chodzą i szukają, ale 
nie mogą znaleźć dla siebie kąta. 

— Trzeba zapłacić odstępne — wy- 
jaśnia mi jedna z lokatorek, matka 4-ga 
dzieci, przyczem tusza jej wyraźnie zdra 
dza, że piąte prosi się na Świat — áo- 
spodarze w innych domach chcą zgóry 
za pół roku, a z sześćdziesięcioma złoły 
mi nie można sobie poradzić... 

Pod wypaczoną ścianą grożąceśo ka- 
tastrofą domu, ustawione zostały „namio 
ty", Ściany tworzą zestawione kreden- 
sy, szafy i słare paki drewniane, dach 
ze starych szmat i worków, jeden bek, 
to ściana domu, a wewnątrz łóżko z sien 
nikiem i pierzynami. Śpi na niem starusz 
ką i dziecko, dalej, pod gołem niebem, 
na małżeńskiem łóżku — drzemie męż- 
czyzna, dzieci kręcą się obok kołysek, 
ustawionych pod śołem niebem, garnki, 
imiski i stołki, peniewierają sie w błocie, 
na żelaznej kuchence, ustawionej obok 
śmietnika, gotują się kartofle, z drugiej 
strony podwórza — dymi bliźniacza ku: 
chenka, a pali się w nich... szcząpami, 
które odpadają od walącego się domu. 
Tydzień trwa już martyrologja mieszkań 
ców, koczujących pod gołem niebem, 
dzieci, które marzną po nocach (jedno 
=- i kobiet zajętych pilnowa: 
] 


niem porozrzucanych ruchomości. 
Koczujacym lokatorom z ul. Szopena 

należy się pomoc i to jaknajspieszniejsza 

ESTEE TTETNT DRES E ZYC RRCZOWRRE| 


Smiertelne przejechanie 


na szosie podmiejskiej 
Łódź, 15 maja 


glew w woiewództwie łódzkiem mi 
miejsce tragiczny wypadek, ofiarą kt 
rego padł mieszkaniec tej wsi, Stani 
sław Frankowski. 


Kiedy chłop szedł drogą przy wozić 
nadjechał nagle Samochód łódzki ŁD 
85.901 i, wskutek spłoszenia się koni, 
wpadł z całym impetem na wóz. Chłop 
znalazł się pod kołami auta. Mimo ná 
tychmiastowej pomocy nie zdołam 
Frankowskiego uratować. Zmarł on fe 
miejscu wskutek pęknięcia podstawy 
czaszki. | 


Upadek w fabryce 
Łódź, 15 maja 

(gr) We fabryce Frenkla, przy il. 
11 Listopada 100 spadła ze schodów ro- 
botnica tego przedsiębiorstwa, Antonina 
Nawrocka, zam. przy ul. Przędzalnia: 
nej 89. 

Poszkodowana odniosła ogólne p 
i przewieziona został 
P. C. K. do domu w 
stanie osłabionym. 


Zorans 


15 MAJA 1936 r. 

W dniu dzisiejszym nie należy rożpoczynk 
procesów ani wyruszać w dalsze, podróże. Kolo 
godz. 10-ei jest odpowiednia pora do-przymo 
wania służby domowei oraz do kupna i Sprzeda: 
ży ziemi i rzeczy, pochodzących z ziemi. Nastę- | 
pne godziny sprzyjają sztuce i nadają się dot f 
biegania się o względy osób na wysokich sii- 
nowiskach. Począwszy od godz. 14-ej nie ne 
leżń załatwiać interesów pieniężnych ani Shraw 
które powinny pozostać w ukryciu. Między 
godz. 15-tą a godz. 17-tą działają nienomyślie 
wpływy dla stanu zdrowia, szczególnie vsoDom 
o słabej konstrukcji fizyczneęi zaleca Się osto- 
ność. Koło godz. 18-ej pomyślny obrót wezma 
sprawy miłosne. Nie jest to jednak odpowediii 
czas do zawierania związków małżeńskich. Wo 
dzinach następnych odczuwamy niepokój i zde 
nerwowanie. Działają niepomyślny wpływy di 
ruchu i komunikacji, istnieje niebezpieczeństw | 
wypadków i katastrof. Wieczór począwszy 0| 
j godz. 21-ej sprzyja nowym: poczynaniom i prey 
i mesie. zainteresowanie artystyczne. 

Dziecko dziś urodzone — ambitne, itenge 
tne, posiada talent organizacyjny, pociąg do zby! 
ku i przepychu, często ulega ezgoizmowi, niewie. 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
eaaa 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... | 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
2omiędzy dyrektorem fabryki rur kanaliżacyj* 
nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Je 


nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
poż dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd licze 


kowanej przez dyrektora 1obotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krauserą jakaś przechodząca kobieta n.!knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krousera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem puszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy wdrudzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonatjnsza fawryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szofe'em — Andrze- 
jem Łubkowskim, 

Poprzedni kochanek  Wern:rowe!, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założy! nową fabryke. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 

Rozosz udał się do „Czarciego dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę, W  kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ty krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy” 
niło to.na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

RB je znikł jednak w tajemniczy spo 


|, Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

'A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył . 

„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom 
== „Żyletce« i Konikowi — list Walczaka, po- 
płanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 
, „Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze- 
konał się, że Werner jest właśnie Krauseremi, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. „ 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę, Przewrolna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka, 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa”, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Anłosiowi. Biruń, ocza* 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem.. 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 
rze, , 

Boiąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem. 

Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- 
nak, że nie ma zapałek. W tej chwili jakiś nie- 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de- 
koracje. Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy 
dozorcę udał się do knajpy „Kacapa“, gdzie cze- 
kała na niego Elżbieta. 

Rogosz został aresztowany. Z więzieni 
oóswabadza go Biruń, który działał z poleceniz 
Wernerowei. Elżbieta oświadcza swemu mę 
żowi, że wie, iż czyhą on na jej życie.. i 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. 
Mąż jei udaie się do knaipy „Kacapa“, gdzie 
zawari znajomość z opryszkiem Alioszą. Po kiiku 
minutach przyszedł Biruń i począł się żalić przed 
Wernerem na niewdzięczność kobiecą: 

Przemysłowiec uśpił Birunia i wyciągnął mu 
z kieszeni list, pisany przez Elżbietę do proku- 
ratcra. Pożegnał się z „Kacapem* j udał się do 
cukierni. gdzie począł czytać list Elżbiety. 

Następnie złożył wizytę  dokłorowi Albot. 

Gdy do doktora przyszedł Aljosza, podający 
się za wywiadowcę policji, Werner zabrał tru- 
ciznę. A tymczasem Aljosza usypia doktora, 
któremu chce zrabować pierścień 

Potem poprawił na sobie płaszcz 
i spokojnym krokiem skierował się ku 


wyjściu. W połowie drogi zatrzymał się 

Przez wargi złoczyńcy przemknął 
uśmieszek. 

— To rozmowa ze mną podziałała na 
pana tak usypiająco? 

Doktór: Albot już nic na to nie odpo- 
wiedział. Zasnął, opuściwszy głowę na 
piersi. 

_ Wówczas Aljosza podnióSł się zmiei- 
sca i, ująwszy dłoń Śpiiącego, wprawnie 
Ściągnąl z palca drogocenny pierścień. 
Rzucił przelotnie okiem na wspaniałą 


zdobycz i wsunął ją do kieszeni kamizel-;bardziej. 
i - Przyniosę panu tutaj... — warknął 


ki 


Sensacyjny romans współczesny 


i pomyślał nad czemś krótko. | 
— E, tam... machnął ręką i otworzył 
drzwi. 
W hallu minął obojętnie służącego 
i wyszedł do ogródka. Usłyszawszy za 
sogą tupot biegnących nóg, drgnął i szyb: 
ko odwrócił głowę. Ujrzał biegnącego ku) 
niemu służącego. 
— Wpadłem... — pomyślał i zbladł; 
raptownie. i 
Ale mylił się, służący bowiem spie- 


249 


KĘ Z 
musial tu jeszcze z nim posiedzieć, poga- 
dać, a do tego nie ma cierpliwości... I li- 
cho wie, czy doktorowi Albot nie przyj- 
dzie do głowy zawiadomić policję o po- 
dejrzanej wizycie agenta policyjnego, 
który uśpił go papierosem?... 


Na wspomnienie o policji, Werner 


| wzdrygnął się. 


— To nie dla mnie... — pomyślał. 
Wolę być od nich jaknajdalej... 
Z drugiej strony — zdawał sobie spra 


odgłos, jakby kto drzewo rąbał. Poszedł 


jw tamtym kierunku, okrążając główny 


budynek... 

Obok nawpół zawalonej szopy, PO" 
zbawionej części dachu, męczył się stary, 
Hieronim nad rozczepianiem sękatego 
ipieńka. Walit weń siekierą, sapiąc okrut= 
nie, wysiłki jego były jednak bezskutecz 
ne. 

Rogoszowi zrobiło się żal starego, 
mimo, iż ten — jak dotychczas — nie 


szył, by otworzyć mu furtkę. Aljosza; wę, że nie może opuścić mieszkania uczo ¡darzył go sympatją, wręcz przeciwnie— 
odetchnął z ulgą i wsumął mu do ręki nego bez pożegnania. Skierowałby tem, ustosunkował się doń z miejsca nieprzy= 


srebrną dwizłotówkę. 

W tym samym czasie Werner zdecy-' 
dował się opuścić wreszcie laboratorium. | 
Czekał już tam przeszło godzinę, a dok- 
tór Albot nie przychodził, ` 

Czyżby Aljosza rozmawiał z nim 
tak długo? Nie, to niemożliwe, bo dostał | 
wyraźne polecenie, by „badał'* doktora 
piętnaście minut. 

Wobec tego Werner doszed? do wnio 
Sku, że musiało zajść coś nieprzewidzia= | 
nego. Lub poprostu: doktór Albot za=; 
pomniał o swoim gościu, którego pozosta 
wit w laboratorjum. 

To jest naibardziej prawdopodobne. 
Wyszedłszy tedy z laboratorium, zjawił 
się po chwili w saloniku. Już stojQt na 
progu zauważył doktora Albot, śpiącego! 
w dziwiiej pozycji na krześle. 

W ustach jego tkwił tlący się papie-; 
ros, Werner ściągnął brwi i zbliżył się do 
lekarza 

— To robota Alioszy... — 


Iniechybnie podejrzenia w moją stronę. chylnie. 


Zaklął w duchu: 

— Psiakrew!... A to Aljosza nawarzył 
piwa... 

Gdy tak stał niezdecydowany w miej 
scu, bijąc się z myślami drzwi saloniku 
otworzyły się i wszedł służący. 

Widok uśpionego doktora Albot zro- 
biło na nim silne wrażenie. Skolej zwró- 
cit oczy na Wernera, żądając spojtze- 
niem wyjaśnienia. Werner wzruszył ra- 
mionami. 

— Doktór zasnął... — mruknął nie- 
zdecydowanie. — Wróciłem właśnie z ga 
binetu i... 

Dziwne... — zmarszczył brwi 
siużący i zbiżył się do swego chlebodaw 
Gy. 

— Bardzo dziwne... — 
Werner. 

Służący potrząsnął delikatnie ramie- 
niem śpiącego. Bez skutku. Czoło lekarza 


przytaknął 


domyśliłibyło blade, jak papier i gęsto pokryte 


się odrazu — le poco on to zrobił?... Nicfkroplami potu. Rozległ się szept służą- 


mio tem nie wspomniałem... A to dureń... |cego: 


— zirytował się. = Zwymyślam go za 
to... 
Zastanowił się co robić?.. Obudzić 


— Tak 
zasłabł... Co robić?... 


— Nie wiem... rozłożył Werner ra- 


doktora Albot, czy korzystając z sytuacji |miona. 


wyjść bez pożegnania?. I tak źle, i tak 


niedobrze... Jeżeli obudzi doktora, będzie” 


Salonik zaległa cisza... Werner sły- 


szał wyraźnie bicie własnego serca... 


Rozdział 204 
Rogosz stara sie 
rozwizłać tajemnice 


Jan Rogosz spędził noc w mocno! 
ogrzanym pokoju niezbyt dobrze... Do | 
wczesnego ranka budził się co chwila, 
tropiony męczącemi widziadłami i dusz- 
nością.... 

Dopiero, gdy słońce zajrzało do po- 
koju, podniósł się z łóżka i otworzył no- 
oścież okno... Orzeźwiającey wiew po- 
wietrza wiosennego podziałał nań ko- 
aco... 

Postawszy kilka minut przy oknie, 
wrócił do łóżka, bo głowa ciążyła mu do 
SNAL... 

Ledwo położył się, zasnął. Tym ra- 
zem spał smacznie do południa... Obudzi; 
ło go głośne pukanie do drzwi. 

— Kto tam? — zawołał, nie mogąc 
zorjentować się w pierwszej chwili, 
gdzie się znajduje. 

— Ja!.. Hieronim!.» 

— Kto?... 

Przetarł oczy i rozejrzał się ciekawie 
dokoła. Rychło przypommiał sobie zda- 
rzenia dnia ubiegłego i uśmiechnął się 
do siebie, Zrobilo mu się dziwnie lekko na 
SETCUL. 

— Proszę wejść... 
nę drzwi. 

Wszedł Hieronim. Wniósł dzbanek z 
zimną wodą i postawił go obok dużej 
miedmtcy, stojącej w kącie na lakiero- 
wanym taburecie. Potem zwrócił chmur 
ne spojrzenie na Jana. 

— Przynieść tu panu Śniadanie?... 

— A niby poco? — zaśmiał się ten w 
odpowiedzi. 

— [nne pokoje są nieposprzątane...— 
odburknął Hieronim. 

— A co mi po innych pokojach? Zej- 
dẹ do kuchni i ziem... 

Odpowiedź ta zaskoczyła starego słu- 
gę. Twarz jego spochmurniała jeszcze 


tr. 


i 


— zawołał w stro 


jak zły pies i wyszedł z pokoju. 


Jan wzruszył ramionami i zaczął Się. 


ubierać. Na dworzu była prawdziwie 
wiosenna pogoda. 

Śpieszno mu było, by nacieszyć się 
slońcem i budzącą się do życia zielonoś- 
cią, szybko więc umył się i ubrał. 

Gdy był już gotów, zjawił się Hiero- 
nim, niosąc na tacy buchający parą 
dzbanek, kilka kawałków pachnącego 
chleba wiejskiego i kawał kiełbasy na ta- 
lerzu. Sapał ze zmęczenia, to też Jano- 
wi zrobiło się bardzo przykro. 

— Mówiłem przecie, że zejdę do kuch 
ni na Śniadanie... — rzekł z wyrzutem, 


wygląda, jakby pan doktór 


= | 
— Dajcie siekierę, pomogę wam..—= 
zawołał. l 

Hieronim otarł rękawem zroszong 
potem czoło. ` 

— Nie trzeba.. — odburknął nie« 
grzecznie. — Sam sobie poradzę... 
| Rogosz nie przejął się bynajmniej tą 
opryskliwą odmową i, zbliżywszy się do 
starego, zabrał mu siekierę. Zamachnął 
się raz, drugi i rozłupał pieniek. 1 

Stary przyglądał mu się spodełba, 
milcząc ponuro. Załatwiwszy się z pień* 
kiem, Rogosz zapytał: 4 

— No, macie coś jeszcze do roboty?.. 

— Nie, nie mam... A jak robota tu jest, 
to dla mnie... 
| — Coście tacy źli na mnie? — za= 
śmiał się Jan. — Jakbym to ja was po- 
strzelił, a nie wy mnie... Gadajcie, co ma- 
cie do mnie, hę?... ] 

— Nie mam czasu na gadanie... — od 
part Hieronim wymijająco. 

— Tyle roboty macie?... 

— Wystarczy, wystarczy... 

— To wam pomogę... O co wam chow 
dzi?... o 

— Nie chcę, żeby mi pan pomagał... 
— A ja się was nie będę pytał, jak 
Ji teraz... z tym pieńkiem... 

Starcze oczy Hieronima wpiły się w. 
twarz Jana z wyrazem nieopisanej nie- 
nawiści. Rogosz podchwycił to spojrze= 
nie i uśmiechnął sią pobłażliwie. 

Dziwiło go, co ten stary człowiek ma 
do niego, czemu go tak bardzo niena- 
widzi. Ta nieprzychylność była mu nię 
na rękę, bo zamierzał pomówić z Hiero- 
rumem, by dowiedzieć się czegoś bliż- 
szego o Elżbiecie. Jeszcze wczoraj wie- 
czorem postanowił wciągnąć starego w 
rozmowę, przypuszczając, że ten powie 
mu coś ciekawego. A tu nic. 

Hieronim jest względem niego wy- 
bitnie wrogo usposobiony i unika nie 
tylko rozmowy, ale wogóle spotkania. 

Mimo tych trudności, nie tracił na- 
dziei, że uda mu się jakoś udobruchać 
Hieronima i przełamać jego nieufność. 
Tedy uśmiechnąwszy się beztrosko, za- 
gadnął go prosto z mostu: 

— Nie lubicie mnie, co?... 

— A bo co? — odparł zapytany czu- 


zabierając z rąk Hieronima tacę. — Je-|Purnie. 


żeli chcecie żyć ze mną w zgodzie, to nie 
róbcie więcej tego. 

— Niby czego?. 

— Nie usługujcie mi, bo sam potrafię 
sobie usłużyć... 

Nieuine spojrzenie zawisło na jego 
twarzy. 

— Ja się na tem nie znam... — odparł 
stary mrukliwie. — Robię, to, co pani 
kazała... 

— Pani jest panią, to może wam roz- 
kazywać, a ja nie jestem panem, żebyś- 
cie musieli skakać kcło mnie... Nie ży- 
czę sobie tego, rozumiecie?... 

Stary spojrzał nań takim wzrokiem, 
iekim patrzy się na człowieka niespełna 


— Ot, tak się pytam, bo mi zależy, 
żebyśmy żyli w zgodzie... 

r I bez zgody ze mną da sobie pan 
radę.. 
— Wolałbym, żebyście przychylniej 
na mnie patrzeli... 

. — I jabym niejedno wolał... Ale tak 
jest, jak jest, a nie jak kto woli... 

Jes Prawda to, ale człowiek może nie 
jedno zmienić... No, powiedźcie, Hieroni- 
mie wprost, co wy macie do mnie?... 
Chyba nic złego wam nie zrobilem... 
Anim się nawet waszej pani poskarżył, 
jakeście mnie postrzelili... Sama zauwa- 


Iżyła, Że mam Śrut w ramieniu... 


Stary milczał, Ściągnąwszy łuki brwi. 


rozumu, poczem, burknąwszy coś pod| Widać było, że namyślał się nad czemś, 


nosem, wyszedł z pokoju. 


że coś tam ważył w.mózgu. Wreszcie, 


Jan zabrał się z apetytem do jedze- nie podtósząc oczu na Jana, powiedział 


nia. Smakowało mu ono bardzo, tak, że 


nic nie zostawił na tacy. Potem zapalił | 


papierosa i wyszedł na schody, pogwi- 
zdując scicha jakąś skoczną melodię. 
Dziwnie czuł się rzeźko i wesoło. 
Znalazłszy się na dworze przed gankiem 
powiódł oczami dokoła, szukając stare= 


lgo Hieronima... 


Nie ujrzał go, natomiast dosłyszał 


posępnie: 
— Chce pan ze mną żyć w zgodzie?.. 
— Rozumie się, bardzo chcę... 
— No, to niech pan stąd wyjeżdża... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Monumentalny dramat z życia żydow kiego, osnuty na tle prawdziwego zdarzenia z czasów wojny światowej. — 
| j Scenariusz wybitnego dramaturga J. M. Neimana. 


W rolach głównych: A. MOREWSKI, SZ. DŻIGAN, J. SZUMACHER, KLARA SEGAŁOWICZ, RACHELA HOLCER, 
KURT KATSCH I RUTH TURKOW. Passepartout i bilety wolnego wejścia nieważne. Nadprogram kronika PAT'a. 
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W roli głów. ROBERT YOUNG, Passe-partout i bilety wolnego wejścia NIEWAŻNE. 


pełnie płatoniczne. = ; $ 3 y e. P Eol! . ` i à » 
Kresińska po wielu przygodach poznale lejcami rwące się do żłobu konie. Wolnym ruchem wyciągnął Ku niej W związku z postrzałem wywiązało 


taieniniczego dżentelmena: Karola Ornicza Kiedy wjechali w topolową aleje, za-|rękę. A jej dłoń spoczęła w niej ciepła | sję u rannego zapalenie płuc przy bardzo 
który kupuje wieś Rychłowo, angw/ując sta |Stąpiła im drogę Danuśka. 


© fAmdrzej Zańsh i LNR pokoje. xep anors. = A "dział mu całą prawdę o stanie rannego. 
| — Ostrożnie, ostrożnie! — usłyszał] Lesiewicz zmarszczył w zamyśleniu 
a G sz lll głos idącei za nim dziewczyny, | brwi. 
| Zrozumiał, że to jej ręce podtrzymu- Ni 
: : í ) ? — Nie przeczę, że rana należy do cię- 
i ich pierwsza miłość pA cz EC esz” 
| | „ . — Troszezy się o mniet... Nie jestem 0 ije. nie zajdą żadne komplikacje — za 
jjiel obojętty — pomyślał z radością.  |dwa, trzy tygodnie pacjent może być 
i 80) - l I rana przestała go boleć. zdrów 
| c ź i ) 
p o T — Powieść spółczesna 2) Magea AA o Br yz Potem dodał półgłosem: 
a Pana iorzja Pea Ari w dż i błąkaną kulą iednego z uczestników polo- główka dziewczyny. kor. Jeden tylko szczegół niepokoi mnie 
„i r zk i o cd zgi KU Spogłądnęły na niego jej pełne troskij W jego organiźmie, a to wadliwa już te- 
i Nie mogąc znaleźć pracy — mając naj | Kuba — jak zresztą wszyscy domow- | źrenice. raa funkcja serca. Na wszelki wypadek 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary |nicy — polubił szczerze swego nowego| =— Czy bardzo boli? — smucił się jej zaordynuję wzmacniające lekarstwa. w 
saa GE ze pei PA A A nm. |pana, z przejęciem więc pociągał nosem. |szept. najgorszym zaś razie uciekniemy się do 
rzeczony Daaniki Sian.sław Reczydski i pp] — A to ci, psiawiary.. Że też nie]  Uśmiechnał się blado: = zastrzyków. | 
| gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie |uważali, ale postrzelili naszego dziedzica!| — Nie.. Nie boli, kiedy jesteś przy Obawy lekarza okazały się uzasąadnio 
| wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu-|— martwił się szczerze, przytrzymując i mnie! ne. 
i 
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i życzliwa. wysokiej temperaturze, co osłabiło dó 


rego Kresińskiego na administratora, W oczach jej czaiły się strach i prze- — Jak mi dobrze, że jesteś przy mnie | reszty serce chorego. 
Ornicz podkochuje się w Danucie. — «|rażenie, kiedy spoglądała na NE aT powtórzył. Lesiewicz, skonstatowawszy te kom: 
— Chirurg nie potrzebny — odparł jące w pogrzebowem tempie sanie i kon-| Powieki jego poczęły drzać. Raz jplikacje, spoważniał. Sarmorzutnie za- 


fraszka: gorsze wypadki miało się w śki i oczy jego zamknęły się. profesora specjalistę chorób wewnętrz- 
aszka RODZINKA. Ornicz zapadł znowu w półsen. „ lnych, a następnie odbył z Kresińskim 
Danuska siedziała obok niego w mil- długą konferencję. 
| czeniu, nie chcąc wyciągnąć dłoni z sen-|  __ W tych warunkach — kończył chi- 
Kirowicz z lekarzem pojechali przo- |Szczęściu — powtórzył -rwącym się gło- nych jego palców. rurg swoje wywody — katastrofa nie jest 
dem, albowiem lekarz postanowił uzupeł- |Sem Kresiński, a Zbudził go przyjazd lekarza, który, 
nić w domu swoją polową apteczkę i do- si Czy żyje? — zawołała wstrząśnię- a kos się do pracy. > 
i zyjechać do Rychłowa —|ta do głębi dżiewczyna. godnie z jego pierwszą djagnozą, aw cii ; 
piero potem przyj Ry — Żyje.. Ale jest ranny! — odpo- okazało się, że kula przeszyła prawy! Ornicz ze strony matki miał tylko je- 


wiedział ojciec. płat płuca, ugrzęznąwszy ponad obolczy ipisujac my Swój majątek. l Poceni 


idać było. że Ornicz cierpi. Lecz Wiedziała, że ta historia z polowa- kiem. 1 ; ARAE i 1 
MEU Sie ię” ji Iniem jest bajką. że Karol ranny został Chirurg zbadał serce pacjenta. lekko Ech = ran liczniejszą rodzinę, a. to: 
* gd ie poi ci. tiemniej nii ho- pokręcił głową, niemniej wziął się na: SU), Hipolita, ciotkę Felicję, stryjecz- 
Raz tylko mruknął przez zęby: „Idjo-,w czasie pojedynku, niemniej nie wcho- ,POSTĘCI gwa, jej wziąt się Kero brata Posin ANAA: Si 
tyczna historja“ i pogrążył się w zadu: dziła w bliższe szczegóły. Zasadniczym tychmiast do wydobycia kuli, daite Kazimiejsi żonę zaiiożi=ż6 kanie 
mie, czy w półśnie. dla niej był fakt, że Karol, ten zawsze Pół godziny potem Ornicz, obandażo- aska i 
Podtrzymujacy go troskliwie Kresiń- uczynny i dobry dla niej Karol. jest ran- Wany, leżał znowu w swojem łóżku. > 
ski przykrył go dwiema derkami i tak winy, że potrzebuje pomocy. | „l znów uśmiechał się blado de Danuśki,|] Z krewnymi tymi Karol nie utrzymy» 
milczeniu jechali w stronę Rychłowa. Obudziły się w niej macierzyńskie in- pytającei go troskliwie, jak się czuje... |wał bliższego kontaktu, w moniencie zaś, 
Jadąc w tamte stronę, plenipotent Or- |stynkty. Momentalnie przerodziła się Lesiewicz telegrafował do miasta po kiedy powinęła mu się noga, - krewni 
nicza przynaglał Kubę do pośpiechu. Te-|w samarytankę.  ' pielęgniarkę. Narazie jednak funkcję tę Przez usta stryja Hipolita oświadczyli 
raz przeciwnie, kazał mu jechać ostroż-| — Czy mogę być w czemś pomocną? jpostanowiła objąć Danuta. uroczyście, że nie chcą go znać. 
nie. — zapytała ożywiona nagle energią, ce-| — Swego czasu pielęgnowałam w| Teraz jednak, na wiadomość o cięż- 
— Czy nie widzisz, hultaju — mru- chującą ją zawsze w godzinach próby czasie choroby ojca: myślę więc. że mam kiej chorobie marnotrawnego krewniaka, 
czat za każdym mocniejszym wstrzą- — Biegnij przodem i zwołaj służbę, nieco rutyny — dowodziła. poczęli pokolei zjeżdżać się do Rychło= 
sem sanek — że pan dziedzic jest ranny? [ażeby wyniosła dziedzica z sanek. Ikaż| | Nie trzeba dodawać, że postanowienie | wa. 
— Przeklete polowanie — dodawał — ¡posłać w sypialni: za chwilę przybędzie jej uradowało szczerze Ornicza: ten, nie] Niemal równocześnie przybyły ciot- 


czasie swojej frońtowcej praktyki... Ale > à 
przydałby się rentgenolog, gdybym sam Rozdział czterdziesty_szóstv. > 
nie wysondowa! położenia kuli. — Pan Karol ulegr na poirowaniu nie 


wykluczona... Czy chory ma jakąś ro- 
dzinę? 


z. A ZK OM 


za nimi zaś wolno powlokły się sanie 


Lesiewicz. — Wyjąć kulę, to dla mnie tury ludzkiego ciała, przykryte kocatmi... jeszcze spojrzał w drogą twarz Dani |telegrafował do Warszawy po znanego 
z rannym. 
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wiedział bowiem, że w całą sprawę tu doktór. i mogąc mówić, przynajmniej wzrokiem ką Felicja i pani Kazimiera Rywinowa. 
wdać się meże policja. a wówczas waż- Ranny ockrął się ze swego półsnu, wyrażał jej swoją wdzięczność. i i 
ne będa zeznania świadków, majacych kiedy cztery pary silnych rąk dźwiguęly. A tymczasem w sąsiednim poxoju pan R="Mt" (Dalszy ciąg jutro} 


| stwierdzić, że Ornicz raniony został za-|go do góry i zwolna poczęły nieść przez Kresiński prosił doktora, aby, ów powie-l- 


Reprezentacja kodzi na 


| ŁÓDŹ, 15 maja, 

Wyznaczony na dzień wczorajszy 
freningowy mecz czołowych piłkarzy 
łódzkich przed ustaleniem rcprezentacji 
na zawody z Krakowem o puhar redak- 
cji „Expressu nie spełnił swego zada- 
ma z tego względu, że większość wy- 
znaczonych zawodników nie respektowa 
ła zarządzenia kapitana związkowego i 
do gry nie stawiła się, Aby jednak do- 
prowadzić zawody do skutku trzeba by- 
ło sięśnąć po zawodników, znajdujących 
się na boisku i jako tako sklecono dwie 
drnżyny, Rzucała się w pierwszym rzę- 
dzie w oczy absencja zawodników 
ŁTSG, którzy prawdopodobnie woleli 
nie przemięcząć się przed spotkaniem 
sobotniem o mistrzostwo, 1 


Mecz wyśrał team A w stosunku 5:1 


(2:1), Drużyna zwycięzców składała się| 


w lwiej części z zawodników ŁKS-u, 
przyczem b, dobrą formę wykazał Wol- 
ski w ataku, b , dohry w polu i strzela- 
jacy z każdej pozycji. Również obaj ob- 
rońcy Gałecki i Fiegel grali bez zarzu- 
tu, Również wvróżnić należy w teamie 
A Pilca na środku pomocy oraz Nowi- 
szewskiego na lewej pomocy, 

„W drużynie pokonanych do przerwy 
dobrze grała pomoc z Chojnackim na 
czele, która jednak po pauzie opadła 
z sit W ataku bardzo dobrze praco- 
wała dwójka Lećmiński (WIMA) i Mil- 
czarek (PTC), Team A był do przerwy 
zupełnie równorzędnym przeciwnikiem 
zwycięzców, po pauzie jednak wiek- 
sześć zawcedników opadła z sił, Bramki 
dla zwycięzców zdobyli: Wolski 
Lewandowski.i jedva samobójcza, _ Dia 
Teamu B — Leśmiński, > 

Natychmiast po meczu kapitan związ 
kewy p. Cyll zestawił reprezentację na 
mecz z Krakowem o puhar redakcji „Ex- 
pressu” w składzie następującym: Happe 
(Burza), Fliedel, Gałecki, Pegza 1 (wszy- 
KERIERTZE RE TEZITTZOZTERYCYZYDWO PATTY ETA 


Wyłaśnianie się sytuacj: 
w boksie warszawskim 


, Warszawa, 15 māia. 

W świecie bolserskim Warszawy na tle 
konfliktu WOZB — PZB zarysowulą się już pe- 
wne kontury dalszych losów pięściarstwa sto- 
łeczniego. 

Po omówieniu współpracy przez szereg 0- 
sób z majorem Morawskim, ten zwrócił się o 
pomoc do kiubów opozycyjnych I znalazł ją w 
Skodzie, która swoich „rutynowanych"' działa- 
czy deleguie do naczelnej magistratury pięś- 
ciarstwa warszawskiego. 

Pozatem mir. Morawski zwrócił się do wa- 
chmistrza Stama o troskliwsze zaopiekowanie 
się olimpiiczykami. 

W tej samej sprawie zwracał się do Stam- 
ma PZB. , 


Przed meczem 


N emcy— Polska 


Poznań, 15 maja 

W związku z powierzeniem poznańskiemu 
OZEN. zorganizowania meczu piłkarskiego Pol- 
ską — Niemcy w Poznaniu, zarząd poznańskie- 
go okręgi oczekuje delegatów PZPN z Warsza- 
wy dla omówienia naikonieczniejszych Spraw. 
Organizatorzy licza sie z udziałem około 30 ty- 
sięcy widzów. 
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Team A- Team B 5:1 (2:1) | 


mecz z Krakowem o puhar redakcji „ExIressu 


'scy ŁKS), Pilc (UT), Nowiszewski (Wi-|kus i Milczarek (PTC). 

dzew), Berkman (ŁTSG), Sowiak (ŁKS), Reprezentacja na mecz z Białymsto- 
Królewiecki (ŁTSG), Wolski (ŁKS) i|kiem ustalona zostanie dopiero w dniu 
, Milczarek (Widzew). 18 b. m. po niedzielnych spotkaniach A 
| Rezerwowi: Lećmiński, Lass, Fran-l klasowych. 


Przygofowania do meczu z Gnelseg 


| i Przypuszczalny skład reprezentacji Polski 


Warszawa, 15 maja | Mecz rozpócznie się w 
| Na stadionie Wolska Polskiego rozpoczęły | Sędziować będzie prawdopodobnie 
się już prace związane z powiększeniem ilości | garten. 
miejsc stojących i siedzących na mecz Chelsea 
,— reprezentacja Polski. 

Ze względu na spodziewany liczny aapływ 
publiczności i- szereg specjalnych po- 
j ązó% popularnych — pojemność stadjonu hę= 
dzie prawdopodobnie zwiększona do 25 tysięcy 
widzów. Bilety są już w przedsprzedaży. 

Drużyna anglelska przybędzie do Warsza- 
pi ze Szwecji już we czwartek wieczerem.! darz. 
ZZA, 


20 tysięcy młodzieży Garbarnia nie wyjedzie 


w pokazie gimnastycznym do Holandji 
| Berlin, 15 maja Rotterdam, 15 mala 
| 


dr. Lust- 


! Krakowie z Wisłą. 

Skład drużyny polskiej 
nadchodzącą wieczorem kapitan 
Kałuża. Prawdopodobnie 


tyna, Szczepaniak, Kotlarczyk II, 
Dytko, Piec. Matijas, Szerfke, Wilimowski, Wo- 


W uroczystości otwarcia berlińskiego sta- 


dionu olimpijskiego w dniu 20 czerwca br. we-; do Hołandji krakowska Garbarnia. Wyjazd nie 
Źźmie udział m. in. 20 tysięcy młodzieży szkol-| dojdzie do skutku dla tych samych powodów, 


nej, która zademonstruije zbiorowe ćwiczenia dla których nie przyjechała do Polski reprezen- 
zimiastyczine, į tacia Ligi holenderskiej, mianowicie mistrzos= 
| Otwarcie stadionu olimpijskiego przez owe twa Hołandji potrwają do 23 czerwca i dłatexa 
20 tysięcy młodzieży niemieckiei ma znaczenie, kluby nie posiadają do tego czasu Żadnego 
| symboliczne: młodzież niemiecka przejmie sta-| wolnego terminu. 


„dion olimpijski w Berlinie w imieniu młodzieży 
Inż. Grabowski delegatem 


e całego świata. 
Przed mistrzostwami lekkoatle-| Zw. Dziennikarzy do PUWF 
Warszawa, 15 maja 


j tycznemi juniorów 


Została już zamknięta lista zgłoszeń zawod- í 
ników do mistrzostw 
rów okręgu łódzkiego, Ogółem zostało zgłoszo- 
nych ponad 60 zawodników następujących kiu- 
bów; K.P. Zjednoczone, Bar Kochba, Wima, 
Union-Touring, Geyer, ŁK.S, Sokół i Hakoah. |! bie wiceprezesa Związku inż, Grabowskiego. 
| Mistrzostwa zostaną rozegrane na stadjo- | 
nie Wimy przy ulicy Rokicińskiej w ciągu so- 
boty i niedzieli, przyczem w sobolę rozpoczną 
się o WITA ssel zaś wirze, o godz, 9-ej 
rano, Ł.O.Z.LA. ze względów propagandowych ; 
patani bardzo niskie ceny biletów, gdyż po 25 gr. SKRE Kart, 


Zmiany w Zerządzie ŁOZLA | Wrazidło skaperowany 


W zarządzie łódzkiego okręgowego Związ- ; przez klub warszawski 


ku Lekkoatjetycznego zaszły zmian dyż na; 

miejsce p. Sikorskiego łokcj II-go AR akwa Znany pięściarz śląski Wrazidło (Ruch, Wiel- 
| przewodniczącego komisji sportowe objął p. J.| kle Hajduki) obok Sobkowiaka, który przeby- 
Passierman, zaś dokooptowani zostal: p. kro. | wa w Warszawie, stał się nowym nabytkiem 
biszewskj z K.P, Zjednoczone w charakterze, pięściarstwa stołecznego „wyłowionym* przez 
sekretarza í p. Chrzanowski; z Wimy jako czło-; „poławiaczy'* ną mistrzostwach bokserskich w 
nek zarządu. Łodzi, 


> ai cz; A jeste P i tj najbliż- 

i zych dniach przenosi się do P7L „(l 
Belgla—Norweoja 2:1 | 

Mecz o fuhar Davisa 


Bieg kolarski dookoła Polski 
Osio, 15 māja 


Bieg kolarski dookoła Polski zostanie zreali- 

W drugim dniu meczu tenisowego o pułiar, Zowany dzięki ofiarnej pomocy dyrektora fir- 
Davisa pomiędzy Belgją a Norwegią w Oslo my „Centra“ p. Tomaszewskiego, który przy- 
para belgijska Lacroix — Borman wygrała z rzekł dalekoidącą pomoc finansową. (1) 


parą norweską Jensen — Haanes 6:4, 6:2, t Piłk B k ji 
arze Bruxse 


6:3. Belgja po drugim dniu prowadzi 2:1. 
nie przyjadą do Polski 


Mecz piłkarski 
Wyiazd reprezentacji 


Nordfa—Tramwajarze 


W sobotę, dnia 16 maja rb. o godz. 16,30 na 
boisku Union - Touringu odbędą się zawody to- 
warzyskie w piłkę nożną między drużynami 
Nordja — Tramwaiarze, 

| O godz. t4-ei mecz zostanie poprzedzony 
przedmeczem 


| Dziennikarzy Sportowych ustalił wzór legityma 
i cji sportowej, która upoważniać 
wstępu na wszelkie imprezy sportowe bez do- 


żliwe zarganizowanńnie w tym ókresie 
międzynarodowych. 


seniorów. i 29 czerwca oraz 4 i 5 lipca. 


| EESR 


e zesp 


oły na starcie 


biegu sztafetowego Wawel—Sowiniec. — Kto zdobędzie 
nagrodę redakcji „Expressu“ | 


W niedziele, dnia 17 maja odbędzie się w 
Krakowie bieg rozstawny Wawel — Sowiniec, 
w hołdzie Pierwszemu Marszałkowi Polski Józe- 
towi Piłsudskiemu w rocznicę śmierci, 


giem jest ogromne, 

Wszystkie kluby przybywające do Krakowa 
mają się zgłosić w Ośrodku Wych, Fiz, í P, W. 
przy ul. Zwierzynieckiej 26, gdzie przydzielone 


Makkabi, Wisła i AZS z Krakowa. Spodziewa- 
ne są jeszcze zgłoszenia Pogoni lwowskiej, War- | 
ty poznańskiej, Pogoni katowickiej oraz reszty 
czołowych klubów z całej Polski. Walka więc 


sobótę o godz. 17,15. 


Na zebraniu zarządu Związku Dziennikarzy 
lekkoatietycznych funio* (-Sportowyełr-vstałono po porozumieniu*z-PUWF, 
że Związek Dziennikarzy dla zacieśnienia współ 
pracy z Państwowym Urzędem WF. -deleguje 
do tego Urzędu swego przedstawiciela w 0s0= 


W porozumieniu z PUWF., zarząd Związku 


będzie do 


brukselskiej nie doi- 
dzie do skutku. Poznański OZPN przesłał Bel- 
gom wyjaśnienie, że spowodu przełożenia mi- 
strzostw ligowych na 28 czerwca, nie jest mo- 
spotkań 


Belgowie mieli grać w Polsce w dniach 28 


Dziś początek meczu 
*' Polstz—BMustrja 
ŁÓDŹ, 15 maja. 
W. dniu dzisiejszym rozpoczyna się 
w Wiedniu międzypaństwowe spotkanie 
tenisowe pomiędzy reprezentacyjnemi 
zespołami Polski i Austrii. 
Jest to spotkanie © puhar Davisa. 
Polska jest w meczu tym reprezento- 
wana przez Hebdę, Tłoczyńskiego i Tar- 
| towskiego, 
Dziś pierwszego dnia meczu roze- 
grane zostaną dwie gry pojedyńcze. 


Wilimowski i Jonik 


zdyskwalifikowzny na 2 mies. 


Warszawa, 15 maja, 
Na wczoralszem posiedzeniu Ligi zostali u= 
| karani przez Wydział Gier i Dyscypliny Wille 


Nazajutrz w niedzielę Anglicy grać będą W, mowski — za uderzenie na meczu ze Śląskiem 


gracza Jonika oraz Jonik za kopnięcie Wilimo* 


ustali w niedzielę, wskiego. Obaj ukarani dwumiesięczną dyskwa* 
sportowy p. 
skład ten wyglądać 
będzie następuląco: Albański (Madejski), Mar- | 

Wasiebicz, 


' lifikacją, która rozpoczyna się z dniem 19-vm 
| maja, PAŃ s 

Na tem samem posiedzeniu Wasiewicz otrzy” 
mał naganę:za krytykę sędziego, (1) 


Mausner w Łodzi 
Żeni się i trenuje na ŁKS-ie, 
5 ŁÓDŹ, 15 maja. 


Przez kilka dni bawił w Łodzi czo» 
łowy piłkarz Hakoahu wiedeńskie 


ście sprawy.. matrymonjalne, Mausner 
poślukił w tych dniach łodziankę. 

Piłkarz Hakoahu w czasie pobytu w 
Łodzi nie zaniedbał bynajmniej trenin- 
gów, ćwicząc wraz z piłkarzami ŁKS-u 
pod okiem trenera Czeislera, 


Znów zmiana 


w kalendarzyku ligowym 


Warszawa, 15 maja. ? 
"Terminarz rozgrywek ligowych uległ dal- 
szej zmianie, gdyż mecz Ruch — Wisła został 
przełożony z 21 czerwca na Il czerwca ze 
względu na mecz Kraków — Belgrad. 
Z tego samego powodu będzie również prze= 
łożony mecz Garbarnia — Warszawianka. (I) 


Pisarski wraca do ŁTSG 


ŁÓDŹ, 15 maja. 


W druglej połowie czerwca miała lazad ni Mausner, który załatwiał w naszem a$ 


Pisarski, doskonały bramkarz WKS-u 


zażądał zwolnienia z klubu, nosząc się 
z zamiarem powrotu do swego macie- 
rzystego klubu ŁTSG, 


Narazie Zarząd WKS-u nie zdecydo- 
wał się jeszcze na wydanie zwolnienia 
swemu  reprezentacyjnemu goalkeppe- 
rowil, 


|Dwie reprezentacje Ligi 
fuż ustalone 


Warszawa, 15 maja, 


24 b. m. odbędą się mecze Liga — Wilno i 
Liga — Wołyń. W związku z temi meczami kpt. 
związkowy Ligi inż. Przeworski ustalił nastę- 
pujące dwie reprezentacje Ligi: 

Przeciwko Wiłun: Rudnicki (rez. Ztatoper), 
Joksz, Gwożździński, Pegza I, Danielak, Przeź» 
dziecki II, Słomiak, Knioła, Smoczek, Kryszkie- 
wicz i Szwarc. 

Przeciwko Wołyniowi: Tatuś, (rez. Mrozek), 
Zajbert, Giemza, Szuwara, Wilczkiewicz, Bry- 
ła M Urban, Cebula, Peterek, Pazurek l, Boro- 
wski. s q 

Do reprezentacyj tych nie są wyznaczeni 
gracze, którzy wchodzą w rachubę jako kandy= 
daci do reprezentacji Polski przeciwko angiel= 
skiej drużynie Chelsea. (1) 


Delegaci Okręgowego Urzędu 
do związków sportowych 


Kierownik ego okręgowego urzędu WF. 
i P.W. ppłk. dypl. Jan Gabryś mianował z dniem 
14 b, m. do łódzkich Sirpa irii sportowych na- 
stępujących delegatów: do łódzkiego okręgowego 
Związku Hokeja Lodowego i do Zwiazku Pły- 
wackiego majora dypl. Jabłońskiego Witolda, 
do Związku Bokserskicgo mjr. Holubslkiego Wie- 
sława, do Związku Kolarskiego kpt. dypl. Dja- 
kowskiego Michała, do Związku Atletycznego 
rtm. Gałachcina Aleksandra, doZwiązku Lekko- 
atletyczneśo i do Zwiążku Piłki Ręcznej p. Gor= 


Redakcja „Expressu Ilustrowanego” utundo-|0 palma pierwszeństwa Ana niezwykle zacię- į zostaną im kwatery, W dniu biegu, to jest 17 |czykowskiego Pawła, do Związku Piłki Nożnej 
wała piękag naćrodę dla zwyciężkiej drużyny, | ta, tembardziej, iż wszystkie sztaiety wystąpią bm. zbiórka wszystkich zawodników, sędziów, | P: Pawłowstiedo ; do Zwięzku Strzelectwa Spor- 
która to nagroda przechodzi na własność po je-; w najsilniejszych składach, Decydującą rolę po- |sędziów, kierowników klubów itd. o godz. 9.45 toweśo p. Łabodę. 
dnorazowem zdobyciu, mej biog ten nie zosta- EA seua Nicie nar, Cracovia; Y Sooni beta x o 3 
nie wiecej w nastepnych latach powtórzony.  ; niewykluczone są jednak niespodzianki. agroda redakcji „Expressu Ilustrowanego" = e, ha) "VE 

po, dała wczorajszego oticjalnie zgłosiły swóji Organizacja biegu została już zakończona ii jak również i piękna urna (na ziemię przywie-! Senszcy na morażka 
udział nasiepujące kluby: Legja, Polonja. War-| przedstawia cię imponująco. Publiczność będzie |zioną w pałeczkach sziałelowych przez poszcze» | m '=trsa tonienwora Arerut] 
szawianka, Rorerwa, Iskra į Żągiew z Warsza-| mogła korzystał z autobusów. Zawodnikom bę- gólne kluby) ołiarowana przez firmę Jakób 4 i $ A z 
owy Jork, 


wy, Metal z Tarnowa, Pomorzanin z Torunia, KS! dzie towarzyszył samcchód wiozący komisję se- Gross, zostały wystawione w specialnie udel:o- | 15 mają 


Zwiszek Strzelecki z Bielska. Stadjon z Chorzo-, dziowską oraz prasę, również na tracie będzie rowanej wystawie iirmy Gross w Rynku Głów- Najlepszy obecnie teuisista amerykański Do- 
wa, Polonja z Bydgoszczy, KS Związek Strzelec- | czynna karetka sanitarna Polskiego Czerwone > jaym Linja nstd Budge został niespodziewanie pokonany. 
ki z Krynicy, Victoria z Jaworzna, Cracovia,! Krzyża. Zalnteresowanie publiczności tym bie- presz Bryana Grantz 2:6, 4:6, 6:7, 6:0, 6:3. 


Coś dla każdego 


«ac I Kotek, 

— Panie Kotek, słyszałem, że pan zaręczył 
śwą córkę... Winszuję!.. Ale słyszałem rów- 
nież, że pan przyrzekł swemu przyszłemu zię= 
ciowi dziesięć tysięcy złotych.» 

— Owszem. 

— Skąd pan weźmie dziesięć tysięcy zło- 
tych? 

— Pan jest nalwniak, panie Kac.. Tysiąc tu, 
tysiąc tam i już pan ma dwa tysiące... Dwa ty- 
siące dopożyczę sobie, to razem będzie cztery... 
Na dwa tysiące dam mu wekselki, to razem już 
ma pan sześć tysięcy.. Dwa tysiące będę mu 
winien, to ma pan osiem.. A przecie przez te 
głupie pozostałe dwa tysiące złotych on nie 
zerwie zaręczyn! 

se 

Podsłuchana rozmowa w kawiarni. 
panie słedzą przy stoliku I gwarzą: 
_ — Zrobiłam sobłe teraz śliczną 
wie pani.. Ostatni krzyk mody. Właściwie nie 
noszę jej wcale, ale przecie każda kobieta 
musi mieć w szalie Jedną ładną sukienkę. 

— Jeżeli ją pani będzie trzymała w szalie, 
to przecie ona stanie się niemodną,. 

m To co z tego?.. To każę ją przerobić! 

kok 
. W garderobie teatralnej rozmawiają dwie 
artystki: 

— Powiedz mi, Stefciu, jak długo właściwie 
byłaś zaręczona? 

— Nie rozumiem twego pytania... — brzmi 
odpowiedź. — Masz na myśli moje ostatnie za” 
ręczyny, czy wszystkie razem? - 

+4 
A 

W domu dla umysłowa chorych-Jeden z pa- 
clentów zwraca się do doktora: 

— Panie doktorze, ja poproszę a łyżwy... 

— O łyżwy?.. Teraz, w maju? s 

— Czego się pan doktór dziwi?.. A kiedy 
warjat ma się ślizgać? 

"AR 

Godzina dwunasta w południe. Pocląg z 
Grajdołka odchodzi o dwunastej pięć. 

Do kasy na dworcu przybiega 
Alojzy I pyta szybko: 

— Panie kasjerze, czy ma pan jeszcze bilet 
trzeciej klasy do Warszawy? 


ir 


Dwie 


sukienk?, 


zdyszany 


— 
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W ostatnich latach Singapore, przyjęło zupelnie europejski wygląd, modernizu- 
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tonela największa w Europie fabryka świec. Przeszło 


ment pożaru. 


'|W stolicy Hiszpanii, Madry 


„DZIEŃ GAZECIARZY* W MADRYCIE. 


ŻY: A 

cie, urządzo* 
no „dzień gazeciarzy* w czasie którego 
sprzedawcom ulicznym gazet wolno by= 
ło pobierać o 5 centimów drożej za $a- 


jąc się coraz bardziej. Potwierdza to powy ea zdięcie, przedstawiające jedną |zety, na utworzenie funduszu zapomo- 
rum miasta. 


$ mT ZETA cum RZE 


naiwiększei fabryki świec 


gowego. 


Z-okazji wyboru Azany na stanowisko 
prezydenta republiki, w Madrycie od- 
półtorej kilograma gliceryny padło pastwą ognia. Na zdięciu widzimy frag-|była się wielka rewia woiskowa, frag- 


mett której zamieszczamy. 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


Dwaj poruczmiciuy 


Porucznik Armand Bonice już odda-; doskonale, że wszyscy pragniecie, abym 


wna zdawał sobie sprawę, że jego przy- 
jaciel, porucznik Józef Maloir, powinien 
zerwać z Alicją Bland, 

Porucznik Maloir kochał Alicję do 
szaleństwa i pragnął w jaknajszybszym 
cząsie pojąć ją za żonę. 

Młoda dziewczyna nie mogła zrobić 
lepszej karjery. Maloir pochodził z ary- 
stokratycznej, bardzo zamożnej rodziny, 
ona zaś miała ubogich rodziców. 

Porucznik Maloir niewątpliwie inzpo- 
nował jej. Otaczała stę jednak chętnie 
innymi mężczyznami, szczególnie zaś 
często przebywała w towarzystwie mło- 
dego inżyniera, Piotra Lobina, 

Maloir obdarzał Alicję bezgranicz- 
nem zaufaniem. Nie wiedział oczywiś- 
cie, że dziewczyna spotyka sie z inży- 
nierem i z jego przyjaciółmi, Uważał ją 
za nadzwyczaj skromną i prostolinijną 
istotę, podczas gdy w rzeczywistości by- 
ła przewrotna i zepsuła do szpiku ko- 
ści. 

Porucznik Bonice znał Alicję znacz- 
nie lepiej. Niejednokrotnie też wszczy- 


nał na jej temat rozmowę ze swym ser-| życia. 


decznym przyjacielem. 

Maloir oburzał się, gdy Bonice w de- 
likatnej formie krytykował postępowa- 
nie jego ukocahnej. 

— Nie znasz jej, Armandzie — wo- 
łał — Proszę cię, przestań o niej mó- 
wić! s 

Gdy pewnego dnia Armand powie- 
dział mu, że spotkał Alicję na ulicy w 
towarzystwie inżyniera Lobina, Maloir 
wybuchnał gniewem, 

—  Kłamiesz! — krzyknął, — Wiem 
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, 


wyrzekł się Alicji! Ale nic.z tego nie 
wyjdzie! Zabraniam ci o niej mówić! 
Od tego dnia porucznik Bonice istot- 
nie więcej już nie rozmawiał z przyja- 
cielem o Alicji. 
Obserwował ją jednak 
ciągu. 
Po pewnym czasie doszedł do wnio- 


w dalszym 


sku, że Alicja pozostaje w bardzo zażyć; 


łych stosunkach. z Lobinem. 
Pewnego wieczoru był świadkiem, 
gdy opuszczała garsonierę inżyniera. 


Postanowił wówczas rozmówić się, z Lo-; 


binem. Chciał mu powiedzieć, że jeśli 
nie zerwie z dziewczyną, to on się z nim 
osobiście rozprawi. 

W parę dni później jednak doszło do 
jego wiadomości, że Alicja ma jeszcze 
jednego przyjaciela. 

Wówczas zrezygnował z rozmowy z 
inżynierem Lobinem nie poszedł również 
do Maloira, gdyż zdawał sobie sprawę, 
że on mu nie uwierzy. Jeśli zaś potrafi 
$o przekonać, . że Alicja go zdradza, 
wówczas ją zastrzeli i sam pozbawi się 


A Bonice kochał sweśo przyjaciela i 
za wszelką cenę pragnął zapobiec nie- 
szczęściu, 

Dlatego też udał się do Alicii 

Dziewczyna była samą. 

Przyjęła go bardzo życzliwie. Spcty- 
kali się przecież dość często.  Maloir, 
udając się z narzeczoną na wycieczki, 
zawsze zabierał ze sobą przyjaciela. 

— Przyszedłem do pani w bardzo po- 
ważnej sprawie — rozpoczął porucznik 
Bonice. 


— Poważnej? roześmiała się 
wdzięcznie dziewczyna — Nie lubię po- 
ważnych spraw! 

— Pani musi zerwać z Józałem — 
powiedział stanowczo młody porucznik. 

— Zerwąć? Ani myślę! — zawołała. 
Panno Alicjo — mówił dalej po- 
rucznik Bonice, spoglądając jej badaw- 
czo w oczy. — Józeł panią uwielbia. 
Jest zaślepiony, jak wszyscy zakochani. 

ie wie, że pani jest trochę  łekko- 
myślną. A gdy dowie się o wszystkiem, 
zabiję panią. ZA 

— Nie boję się pańskich gróźb! -—- 
| roześmiała się. 

— Panno Alicjo, wiem o wszystkiem.. 
Inżynier Lobin widocznie bardziej się 
„pani podoba, niż Józef. Prócz niego ma 
ı pani również innych przyjaciół. Niech 
' pani pozostawi Józefa w spokoju. Je- 
istem pewny, że znajdzie pani innego 
narzeczoneśo:.. 

Alicja uśmiechała się w dalszym cią- 
Ani na chwilę nie straciła spokoju. 
— Widzę, że pan jest dokładnie po- 
informowany — rzekła. 

|  — Tak. I sądzę, że lada dzień Józef 
również dowie się o wszystkiem... 

— Oñ nie uwierzył. 

— Kto wie? Jeśli mu dostarczę do- 
wodów.., ~ 
- Alicja milczała. 

— Panno Alicjo — odezwał się zno- 
wu młody porucznik — Niech pani z nim 
zerwie. Musi mu pani oświadczyć, że go 
pani przestała kochać. Mam nadzieję, że 
wówczas nie będzie się pani narzucał 
swą miłością. 

— Nie zerwę z nim!,— powiedziała 
stanowczo. 

— Czy to pani ostatnie słowo? 

— Ostatnie! 

Porucznik 


Śu. 


— 


I się ku wyjściu, 


Dnarakrcia Í 


Bonice podniósł się z! 
(krzesła. Podał rękę Alicii i skierował | 
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Dziewczyna w dajszym ciągu nie tra- 
ciła humoru. 

Gdy Bonice znajdował się 
drzwiach, powiedziała mu wesoło: 

— Szkoda, że się już rozstajemy, Pan 
jest doprawdy bardzo sympatyczny,,. 

Gdy porucznik Bonice znalazł się w 
ciemnym kurytarzyku na klatce scho- 
dowej, ktoś go chwycił za rękę, 

Bonice drónął, 

To był Józef. 

— Słyszałem — wycedził przez zę- 
by — Alicia bardzo żałuje, żeś ją już 
opuścił.. Uważałem cię do tej pory za 
jedynego prawdziwego przyjaciela... 

— Józefie, jak możesz mnie posądzać 
— wybełkotał porucznik Bonice. 

— Milcz! — zawołał Maloir — Wie- 
działem, że Alicję od pewnego czasu 
odwiedza jakiś mężczyzna. Czatowałem 
dziś przez kilka godzin na schodach. 
Teraz już wiem... To tył... Dlatego wi- 
docznie starałeś się mnie przekonać, że 
powinienem z nią zerwać. Ona ponosi 
mniejszą winę. Jest słabą, bezbronną 
kobietą! Uwierzyła ci, wpadła w sidła! 

— Józefie, pozwól mi dojść do słowal 

— Nie chcę z tobą rozmawiać! Ju- 
tro przyślę ci moich sekundantów! 

I oddalił się szybko, pozostawiając 
przerażonego przyjaciela. 


w 
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Młodzi oficerowie, pozostający w 
serdecznych stosunkach zarówno z Ma- 
loirem, jak i Bonicem daremnie starali 
się zapobiec pojedynkowi. 

W dwa dni później, o świcie, Maloir 
i Bonice spotkali się w lasku za mia- 
stem. 

Bonice strzelił w górę. Był pewny, że 
i Maloir nie będzie mierzył w niego. 

Mle Maloir celował prosto w serce, 

Bonice padł trupem na miejscu. 


Dol, ` 


——— — 
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